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W  BOLESNĄ ROCZNICĘ
śmierci Prezydenta Gabrjela Narutowicza.

„Zginą łeś  od  kuli nie wrażej ,  © 
które j  m o ż e  w dz iec ińs twie  m a ­
rzyłeś: — od kuli ro dakó w ,  do 
k tó rych  n iosłeś  ew an g el ję  miłości 
i pracy.  Czy zg iną łeś  w te n  s p o ­
s ób  za to  tylko,  że t a k i m  byłeś,  
czy za to, że z ,j b r u d e m  niewoli  
walczyć  nie chc ia łe ś  czy nie m o ­
g łe ś ? ” J .  P i ł s u d s k i

„ W s p o m n i e n i a  o N a ru to w ic z u  . 
S zesnas t y  gr u d n ia  nies ie  w z a d y m ­

c e  z im ow ej  pa lący wstyd  w se r ce  każ ­
d e g o  Polaka ,  a lb o w ie m  11 lat t e m u  
s p e łn io n ą  zosta ła  na jwiększa  w dz ie jach 
Polski  zbrodnia :  t r ag icz ną  śm ie rc ią  od 
kuli sza leńca  zginą! P ie rwszy P re z y d e n t  
Rzeczypospol i te j  ś. p. Gabr je l  Naru to  

,wicz, ok ry w a ją c  sp o łe c z e ń s t w o  polsk ie  
n ie ty lk o  c a ł u n e m  żałoby ,  lecz także  
r u m i e ń c e m  wstydu  za rozbes tw ienie  
j e d n o s t e k  i grup.

Kołysany  s z u m e m  puszczy li tewskiej ,  
śp iew ające j  o chwale  tych,  co w walce  
o w ol noś ć  zginęli ,  Gabr je l  Naru tow icz  
rósł  od  w c z e s n e g o  dz i ec ińs twa  n a s i ą ­
ka jąc  t k l iw em  u czuc i em  do ojczystej  
z iemi ,  rósł n ienawiśc i  pe łen  dia jej c ie ­
m ię z c ó w  Wraz  z mł od ośc ią  wyruszył  
w da lek i  świa t  na s tudja,  woln y  b o ­
w i e m  d u c h  nie m ógł  wzlecieć  na  p o d ­
n i e b n e  szlaki w kraju,  w k tó r y m  na  
k a ż d y m  kroku  m usi a łb y  w y rz ekać  się 
g odnoś c i  osobis te j .  Ruszył  w świa t  po 
„ .Gazę,  k tórą  chc ia ł  o d d a ć  w d a rz e  Tej, 
k tó re j  z m a r t w y c h w s t a n i e  przeczuwał  
Ojczyźnie .  N ie po spo l i te  zdo lnoś c i ,  g ł ę ­
boki i j a s n y  umysł ,  rz e te ln a  pr aca ,  c e ­
c h o w a n a  l i t ewskim u p o r e m ,  w kró tk im  
czas ie  czyni z Gabr je la  N a ru to w ic z a  j e ­
d n e g o  z n a jz nak om i ts zyc h  inżynierów.  
G d y  j e d n a k  zegar  dz ie jów wybi ja  g o ­
dz inę  Niepodleg łośc i ,  Gabr je l  N a r u t o ­
wicz po rzuc a  swój  zawód,  por zu ca  p r a ­
cę,  k tó r ą  z ta k ie m  z a m i ł o w a n i e m  s p e ł ­
niał,  n i e p o m n y  na jwyższych  p o w o d z e ń  
osobis tych ,  o d d a j e  się na  usługi  P a ń ­
s t w a  Polskiego.  W kilku g a b i n e t a c h  
p i a s t u je  t ek ę  min is t ra  robót  pub l ic z ­
nych ,  później  zaś  jako  m in is te r  sp ra w  
zagran i czn ych  zd o b y w a  sobie  p o w s z e c h ­
n e  u z n a n ie  n ie tylko jako  au to ry t e t ,  lecz 
również  ja k o  człowiek.

P a m i ę t n e g o  g ru d n ia  Z g r o m a d z e n i e  
N a r o d o w e  w yb ie ra  Gabr je la  N a r u t o w i ­
cza  P r e z y d e n t e m  Rzeczypospol i te j .  W y ­
b r a n i e c  n a rodu  zwraca  s ię  z ro z c z u la ­
jącą  p ro s to tą  do  Twórcy  Niepodleg łe j  
Polski ,  aby  zechciał  z a c h o w a ć  dla s ie ­
b ie  tę  na jwyższą  g o d n o ś ć  .. T łu m  g ł u p ­
ców,  p o d n i e c o n y  zb ro dni czą  ag i tac ją  
tych ,  k tórzy nawoływ al i  do  „us u n ię c ia  
z a w a d y ”, obrzuca  b ło te m  i k a m i e n i a m i  
po w ó z  Pie rwszego  P r e z y d e n t a  Rzeczy­
pospol i tej .  Człowieka  wie lk iego  serca ,
wielkiej  pracy,  ft  w trzy dni  p o  ob ję c iu  
z r ąk  Marsza łka  P i ł s uds kie go  władzy  
g in ie  zdr adz ie ck o  zas t rz e lony  z ty łu  od 
kuli  „nie w r a ż e j” , od kuli ro d ak ó w ,  do 
k tó ry ch  niósł e w a n g e l j ę  miłości  i pra-
cy”. _ „

—  Kto ośmie li ł  się t a r g n ą ć  na  to
s z la c h e tn e  życie?  Czyja d łoń  nie z a ­
dr ża ła  przed  m a j e s t a t e m  R z e c z y p o s p o ­
litej, u o s o b i o n y m  w P rezy d en c ie ?

Znalazł  s ię  z b r o d n ia r z — szalen iec ,

Zdaw ało  się, że o d p ow ie dz i a ln oś ć  
w y r u g o w a n ą  zos ta ła z życia m ło d e g o  
p ańs tw a,  gdy  gen era łow ie ,  b ę d ą c y  w 
służbie czynnej  z b a lk onó w  p r z e m a w i a ­
li do m ę t ó w  ulicy, wzywając  je do  „u- 
sun ięc ia  z a w a d y ”, k tó rą  widzieli w P r e ­
zydenc ie .  Zd aw a ło  się,  że szał o p ę ta ł  
tych,  co krzyczeli  o pr aw orz ądnośc i  i 
wzywal i  do chrześc i jańsk iej  miłości  b l i ź ­
n iego ,  gdy  10-cio i 15-to le tn im dz ie ­
c iom modl ić  się k a z a n o  za zb rodnia rza ,  
k tóry  b ł o t e m  m o r d e r s tw a  obrzuc ił  h o ­
nor  Polaków.

Minęło 11 lat  od chwili t r ag i czneg o  
z g onu Gabr je la  Na ru towicza ,  lecz nie 
przynios ły  o n e  z a p o m n i e n i a  ani  W ie l ­
kiej Postaci  Zm ar łeg o ,  ani o h y d ą  prze j ­
m u ją c y c h  chwil,  kiedy  na  grób  N ie w ia ­
d o m s k ie g o  rzucano  —  ręką  na ro d o w e j

de m okra c j i  —  kwiaty.
Przez d ługich  j e d e n a ś c i e  lat  od z go ­

nu  P ie rw s z e g o  P r e z y d e n ta  Rze czypo ­
spol i tej  sp o łe c z e ń s t w o  polsk ie  przeszło 
wie lką  drogę ,  w z m o c n i ł o  się i dojrzało.  
Sw a w o la  j e d n o s t e k  i g ru p  zos ta ła  p o d ­
p o r z ą d k o w a n a  p a ń s t w u  i ty lko  niel icz­
ne  n iedobi tk i  „ n i e w ia d o m s z c zy z n y  p o ­
k u tu ją  dziś —  jak  złe d u c h y  — w n a ­
rodzie  po lsk im.  Każdy dz i eń  k ażd a  g o ­
dz ina  przynos i  wzros t  z ro z u m ie n ia  o b y ­
w a te l s k i ego  wraz z k t ó r y m  budzi  się 
z ro zu m ien ie  przeszłości .

Nie  było d a n e m  Gabr je lowi  N a r u t o ­
wiczowi o g l ą d a ć  zdrowej  i po t ężn e j  
Polski ,  lecz wielkie J e g o  se rc e  w ©jczy 
stei  z łożone ziemi,  o d c z u w a  t ę t n o  ży­
cia" i myśli  na ro d u ,  k tóry  zerwał  z pie- 
n i a c t w e m  i w a r c h o ls tw e m  i wszedł  na  
tor  twórc ze j  i ra d o s n e j  pracy ,  n a  tor,  
k t ó r y m  przez  ca łe  swoje  życie kroczył  
O n ,  — Pierwszy  P r e z y d e n t  R zeczypo­
spolitej . Janusz Laskowski.

Sejm uchwalił Kredyty dodatkowe
WARSZAWA Krótko można ująć prze 

bieg i pozytywne rezultaty w czorajszego  
plenarnego posiedzenia Sejm u, choć  
w szystkie odłam y opozycji czyniły w y­
siłki, aby m ożliw ie przedłużyć posiedzę  
nie i wypełnić je w ielosłow iem  popisów  
oretorskich.

Rozpadło s ię  to posiedzenie —  jeśli 
je ujmiemy z punktu widzenia realnego  
pożytku dla państwa i społeczeństw a  
na dwie części: potrzebną i zgoła zbęd­
ną, rzeczow ą i dla celów  dem agogicz­
nych zainscenizowaną.

W tej potrzebnej i rzeczow ej częśc i
  . . m ieściły się  ustawy o kredytach dodat-

czasie  czyni z Gabrjela N arutow icza je- jjOWyCh do obecnie wykonywanego bud-
d n eg o  z najznakom itszych inżynierów . R d S m a g a ł s ję uchwalenia 27
^ 3  . r i ^ i a i ń w  w w b n a  g o - m . l j o n ó w  kredytów.

Naturalnie dla różnych posłów  z pra 
wa i lewa była to pożądana gratka wy 
gadania się.

Trwało to dość długo, poczem  w ięk­
szość  sejm owa zetw ierdziłe wnioski o 
kredyty dodatkowe w tej w ysokości, jak 
tego domagał się  rząd

Po odesłaniu do różnych komisyj sze  
regu przedłożeń przystąpił Sejm  do omó 
wienia kilku wniosków, cierpliw ie czeka

jących w archiwum biura sejm ow ego  
swej kolejki. Przed rokiem, by wykazać 
się  przed swymi wyborcami inicjatywą, 
zasypały partje opozycyjne biuro sejm *  
w e przeróżnemi pom ysłam i. W iec np. 
wśród chadecji i PPS w yłoniły się  roz­
m aite zbaw cze recepty na bezrobocie. 
O czyw iście mają te w szystkie pomysły 
posmak nawskroś dem agogiczno agita 
cyjny, a dziś już charakter zupełnie te ­
oretyczny.

Rząd zaprawdę nie czekał, aż mu p 
Szczerbow ski z P P S  czy p. Pobożny z 
Ch. D. doradzą, jak zw alczać klęskę  
bezrobocia... Fundusz Pracy, a ostatnio  
Fundusz Inwestycyjny są konkretniej­
szym  przejawem  troski o zatrudnienie 
bezrobotnych, niż karteczki cierpliwego  
papieru z „wnioskam i” posłów  opozycji.., 

Ale te  karteczki znajdowały się  w 
spisie „zaległych” spraw W ydobyto je 
w ięc z lamusa i wczoraj „załatwiono . 
P olegało  to załatw ienie na tern, że cała  
„kolejka” m ów ców  od P P S  p o . . p. Ro­
senberga z komuny m iała okazję m ó­
wienia... O lo s  zaś bezrobotnych trosz­
czyć s ię  będą naprawdę inni... «

Nie możemy płacić 
Ameryce.

WARSZAWA. Rząd polski wys toso­
wał do rządu  amerykańskiego  not ę  w 
związku z przypada jącą w dniu 15 bm. 
p ła tnośc ią  raty skonsol idowanego długu
wojennego Polski  wobe c  S tanów Zjedno 
czonych

Nota ta podkreśla,  że Polska  w d a l ­
szym ciągu nie m oż e  płacić swego d ł u ­
gu wojennego z przyczyn ana logicznych 
do wyłuszczonych w obszerne j  nocie z 
grudnia 1932 roku.

Polska równocześn ie  zgłasza go to­
wość  podjęc ia  rokowań bezpośrednich  
w sprawie układu co do regulowania 
spłaty długu pańs twowego wobec  S t a ­
nów Zjedn.  Ameryki Półn.

Wysokość raty grudniowej  wynosi z 
tytu łu spłaty kapitału: 1.393.000 d o la ­
rów. a. z tytułu oprocentowania- 3 milj. 
559 tys. dolarów.

Zgodne stanowisko 
Francji i Małej Ententy.

PftRYŻ. Pra sa  poranna p rzepełn io ­
na jest artykułami i k o m e n t a r z a m i  na 
tem at wczorajszych rozmów min. B e ­
nesza z Paul-Boncourem .

Obaj  m in i s t r ow ie  uzgodni l i  c a ł k o ­
wicie swoje  p o gl ądy  co do  k o n i e c z n o ś ­
ci s t a n o w c z e g o  o d rz u c e n ia  włoskiej  ko n  
ceDcji reorganizac j i  Ligi Na ro dó w,  przy 
czem  min.  B e n e s z  z n a c i s k i e m  pod-  
kreślił ,  że p a ń s t w a  Małej  E n t e n t y  b e z ­
w a r u n k o w o  i bez  dyskus j i  od rz u c ą  ka ż ­
dy  p ro jek t  re kons t rukc j i  Ligi,  k tóryby 
pr zewidywał  z różn iczko wan ie  praw p o ­
sz czegó lny ch  jej cz łonków.

Min. P a u l - B o n c o u r  zapewni ł  min.  
Be nesz a ,  iż Franc ja  so l ida ryzu je  się bez 
zast rzeżeń  z tern s t a n o w i s k i e m  p ańs tw  
Małej  E n ten t y .  .

N i e m ie c k o -w ło s k ie m u  pro jek towi  r e ­
organizacj i  Ligi N a ro d ó w  i rewizji  t r a k  
ta tó w  przec iwst awia  d y p lo m a c ja  f r a n c u s ­
ka  o d ' d n i a  dz isie jszego zwar ty  blok 
cz te rech  pańs tw,  a to Francj i ,  C ze c h o ­
słowacji ,  Ru m u n j i  i Jugos ławj i .

j l U U  --------------------- ---  ,  »

Straszliwa Katastrofa Kolejowa
pod Poznaniem.

10 zabitych, 62 ciążk® i lżej rannych.
POZNAŃ. Wczoraj pod Poznaniem  

wydarzyła się  wstrząsająca katastrofa 
kolejowa.

O godz. 7.25 rano pociąg osobowy  
N b 1522, zdążający z Rogoźna do P oz­
nania, z powodu silnego mrozu i zamarz 
niętych zwrotnic, zosta ł zatrzymany pod 
sygnałem  przed wjazdem na stację Po­
znań.

Zaraz po nim nadjechał z  Drawskie 
go Młyna pociąg osobowy Nb 4132, któ­
rego m aszynista, z powodu mgły i po­
chodzącej z parowozu pary, nie zauw a­
żył stojącego pod sygnałem  pociągu. 
Zauważywszy pociąg w ostatniej chwili,

—  Znalazł s ię  zbrodniarz— sza len iec , m im o nadludzkich wysiłków, me

^tÓrdemokrac^a°przez^ agitacfę3 i b e m o li  n te ^  W skutek^  zd erzeń ?. T y k o le t fy  się  ^ W a w rzy n ia k a , w a dem okracja przez agitację a e u   ̂ ^  ^  ^
stracje. J J

czyły s ię  z 15-m etrow ego nasypu w doł, 
jeden zaś zatrzym ał się  na skarpie. Bran 
kard w ykoleił się  dwom a osiam i, nato­
m iast trzy wagony zostały na torze.

Pod szczątkam i rozbitych wagonów  
zginęło 5 osób. Ciężkie rany odniosło  
11 osób, z których 5 zm arło w szpitalu. 
51 osób zostało  lżej rannych.

W rozbitym pociągu jechali do biur 
przeważnie urzędnicy zatrudnieni w Po­
znaniu, a zam ieszkali w okolicach pod 
m iejskich. Również w pociągu tym je ­
chało bardzo dużo dzieci do szkół, to 
też  wśród rannych znajduje się  w iele  
dzieci w wieku szkolnym .

D ochodzenie uznało winnym wypadku 
zw rotniczego na stacji Jeżyce, Erancisz-

Flaga polska pod niebom  Indyj.
B O M B f tJ  —  Z okazji  inaugurac j i  

p racv  po lsk iego  k o n s u la tu  w B o m b a ju  
kons ul  Rzplitej  dr. B anas i ns k i  w yda ł  w 
s iedz ib ie  k o n s u la tu  u roczys te  przyjęc ie ,  
w k t ó r e m  wzięło udział  około  100 osob .  
W p r z e m ó w i e n i u  oko l ic zn ośc io wem  
sul Bas ińsk i  zwrócił  u w a g ę  o b e c n y c h  
na  po s tę py ,  j ak ie os ią g n ę ł a  Polska  w 
c iągu  15 lat  s w e g o  i s tn ien ia  i p o d k r e ­
ślił po k o jo w e  t e n d e n c j e  pol ityki  po l ­
skiej.  Po  p r z e m ó w i e n i u  k o n s u la  na  
m asz t  w c ią g n ię to  f lagę  po lską .

Reichstag pozbaw iony prawa 
uchw alania budżetu.

BERLIN. Gabinet postanow ił wydać 
ustawę, której treść została  opubliko­
wana. Ustawa ta przewiduje, iz budżet 
państwowy ustalany i zatwierdzony b ę­
dzie w yłącznie tylko przez gabinet Rze­
szy i że zatw ierdzenie budżetu przez 
R eichstag już nie będzie konieczne.

O znacza to, że odbiera się  parla­
m entowi jedno z jego najgłów niejszych  
praw, t.j. prawo budżetow ania w następ­
stw ie czego  w N iem czech  nastanie go­
spodarka państwowa bez kontroli par­
lam entu.
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Pakt w łosk o -sow ieck i.

M O SK W A. K o m isa rz  sp ra w  zagra-  
n i r z n y c h ,  L itw inow  i a m b a s a d o r  w łosk i 
w M oskw ie ,  A t to l ic o  dokona l i  w ym iany  
d o k u m e n tó w  ra ty f ikacy jnych  p ak tu  p rz y ­
jaźn i ,  n ie a g re s j i  i n e u t r a ln o ś c i ,  p o d p is a ­
n e g o  w e w rz eśn iu  b. r. w R zym ie  m ię  
dzy  p o s łe m  Z S R R . a  W ło c h a m i.  P a k t  z 
d n ie m  d z is ie jsz y m  w s z e d ł  w życie .

Payś Boncour prz^Uęeśzie 
do Warszawy 15 stycznia.
PA R Y Ż. „ L e  T e m p s ” p o d a ją c  za  

p ra s ą  w a r sz a w sk ą  w ia d o m o ś ć  o w izycie  
a m b a s a d o r a  L a r o c h e 'a  u m in .  B e c k a  z 
z a p o w ie d z ią  p rzy ja zd u  m in . P a u l  Bon- 
ć o u r ‘a do  W arszaw y ,  d o d a je  od  s ie b ie ,  
ż e  m in i s te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  F ra n c j i  
1*93 * P o lsk i  oko ło  15-go s ty c z n ia

Komuniści zamordowali 
10 dzieci.

MADRYT. W  m ie js c o w o ś c i  S a n  P e ­
d ro  w ięk sza  c z ę ś ć  m ie s z k a ń c ó w  p r o k la ­
m o w a ła  k o m u n ę .  Z re w o lu c jo n iz o w a n y  
t łu m  w y ru szy ł  w k ie ru n k u  k o s z a r  po li­
cy jnych ,  m o r d u ją c  10-ro  b a w ią c y c h  s ię  
d z iec i  n ie o b e c n y c h  u rz ę d n ik ó w  p o l ic y j ­
nych . P rz e c iw k o  s k o m u n iz o w a n e j  wsi 
w y s ła n o  silny  o d d z ia ł  wojskow y.

Nr .  288.

Cichem pragnieniem  każdego
to nowoczesny RADJO-odbiorniM

N a jm i ls z ą  n i e s p o d z i a n k ą  g w ia z d k o w ą  
b ę d z i e  n a j n o w s z y  t r z e c h - l a m p o w y  o d b io r n ik  
d o  s iec i  z w y p i s a n e m i  s t a c j a m i  n a  ska li

w c e n i e  zł. 245  —

( j S I A T O  R ”
H Aleja 33.

a

Napad Arabów sta konsula  
niem ieckiego.

JE R O Z O L IM A . N ie m ie c k i  konsu l g e ­
n e ra ln y  w J e ro z o l im ie ,  von E s c h e n d o r f ,  
o d b y w a ją c y  p o d r ó ż  s a m o c h o d e m  po 
T ra n s je rd a n j i ,  z o s ta ł  w d r o d z e  n a p a d n ię ­
ty p rz e z  g ru p ę  A rabów , k tó rzy  s ą d z ą c  z 
s e m ic k ie g o  w yglądu  konsu la ,  że  m a ją  do 
c z y n ie n ia  z ży d e m , us i łow a li  z a t r z y m a ć  
a u to  i p o b ić  je g o  p a s a ż e ra .  Tylko  d z ięk i  
p rz y to m n o ś c i  u m y s łu  s z o fe ra ,  k tó ry  o-  
r j e n tu ją c  s ię  b ły sk a w ic z n ie  w  sy tu a c j i ,  
z a łą c z y ł  m o to r  n a  pe łny  gaz, g e n e ra ln y  
konsul,  w o b e c  tego ,  u s z e d ł  c a ło  z te j  
opres j i .

A ng ie lsk ie  w ła d z e  m a n d a to w e  w y ra ­
ziły z te g o  p o w o d u  n ie m ie c k ie m u  k o n ­
su low i,  w p iśm ie  u r z ę d o w e m ,  sw e  u b o ­
lew an ie .

Mróz w ygnał dziki do w iosek.
W IL N O . S i ln e  m r o z y  z m u s i ły  i ic z n e  

s t a d a  d z ik ó w  d o  o p u s z c z e n ia  la s ó w  i 
u d a n i a  s ię  d o  w io se k  w p o s z u k iw a n iu  
ż y w n o ś c i .

Dziki p o ry ły  z a m a r z ł e  p o ia  i z b l iż a ją  
s ię  d o  d o m o s t w ,  g d z i e  p o d k o p u j ą  s ię  
d o  d o łó w ,  z a p e ł n io n y c h  z i e m n i a k a m i

W  p o b l iż u  O lk ie n ik  3 2 - le tn i  S t a n i s ­
ław  Z a r n a j ty ś  r o z s z a r p a n y  z o s ta ł  p rze z  
d z ika .  W y b r a ł  s ię  o n  k o ło  w si L a n k i e -  
n iszk i  j a k o  k łu s o w n ik  n a  p o lo w a n i e  i 
sp o s t r z e g ł  d z ik a ,  s t rze l i ł  d o  n ie g o  
j e d n a k  ch y b i ł .  N im  z d o ła ł  p o w tó r n i e  
n a b i ć  fuz ję ,  r o z ju s z o n e  z w ie rz ę  o b a l i ło  
g o  n a  z i e m ię ,  ro z p ru ło  b r z u c h ,  a  n a s -  
s t ę p n i e  p o s z a r p a ło  tw a r z  z m a r łe g o .

W kilku wierszach.
—  W  n a jb l iż szy c h  d n ia c h  p o w s ta ć  

m a  w L o d z i  now y k a r te l  k ro ch m a ln y .
W k a r te lu  tym  w e ź m ie  u d z ia ł  15 firm .

O d d z ia ł  300  u z b ro jo n y c h  b a n d y ­
tó w  n a p a d ł  n a  poc iąg  w s c h o d n io  - m a n ­
d ż u rsk ie j  ko le i w p o b liż u  C z ic z ik a ru  
5 -c iu  p a s a ż e r ó w  o ra z  2 ja p o ń sk ic h  ż o ł ­
n ie rz y  za b i to ,  k ilku  p a s a ż e ró w  b a n d y c i  
u p ro w ad z i l i .  P o c ią g  d o s z c z ę tn ie  ob ra -  
flowano.

W  zw iązku  ze  s p ra w ą  z a b ó js tw a  
o b y w a te la  po lsk iego , W a rdyna ,  k tó ra  
s t a ła  s ię  g ło śn a  p rz e z  u w o ln ie n ie  o s k a r ­
ż o n e g o  o d  kary  i winy, d o w ia d u je m y  s ię ,  
ż e  p r o k u ra to r  s ą d u  g d a ń s k ie g o  w n ió s ł  
p rz e c iw k o  te m u  w yrokow i a p e la c ję .

—  N as t ró j  s t ra jk o w y  w ś ró d  u r z ę d n i ­
ków  f ra n c u s k ic h  ro śn ie .  W  l ic z n y c h  p u n k ­
t a c h  P a ry ża  d o s z ło  w c z o ra j  d o  b u r z l i ­
w ych  d e m o n s t r a c y j .  A re s z to w a n o  400  
d e m o n s t r a n tó w .

S t ra jk  k e ln e ró w  w M a d ry c ie  z l ik ­
w idow any .  W c z a s ie  rew iz y j  w s z e r e g u  
m ie js c o w o ś c i  z n a le z io n o  1 ,000 b o m b  
10 ,000  n a b o jó w  i 1 ,000 k a ra b in ó w ,  p o z o ­
s ta w io n y c h  p r z e z  rew o lu c jo n is tó w .

—-  S ta t e k  „ L u b l in ” po  w yjśc iu  z p o r ­
tu  Hull w s k u te k  d o ś ć  t a je m n ic z y c h  o k o ­
l ic z n o ś c i  z d e r z y ł  s i ę  ze  s t a tk ie m  sz w e d z  
k im  „ V o ib o rg ” . O b a  s ta tk i  d o z n a ły  u- 
s z k o d z e ń .

wi  ,T i  ^  Pj^t e k na  Z a m k u  p o s e ł  d u ńsk i ,  
W u ifsb e rg  H o e s t  z ło ży ł  P a n u  P re z y d e n  
t o r n  R. p .  lis ty o d w o ła w c z e .  W c z a s ie  
a u d je n c j i  P . P r e z y d e n t  u d e k o r o w a ł  m i ­
n i s t r a  d u ń sk ie g o  w ie lką  w s tę g ą  o r d e r u  
P o lo n ia  R e s t i tu ta .

Opi0ica spu łeczna  I fundusz prnc$f 
na s to le  ©ijrad kom isji budżetow ej.

W A R SZ A W A . —  K o m is ja  b u d ż e t o ­
w a  n a  p o p o łu d n io w e r n  p o s i e d z e n iu  p rzy  
s t ą p i ł a  d o  o b r a d  n a d  b u d ż e t e m  M in i­
s t e r s tw a  O p ie k i  S po ł.  i b u d ż e t e m  F u n ­
d u s z u  P racy .

W y d a tk i  M in. O p ie k i  S po ł .  p r e l i m i ­
n o w a n e  s ą  w w y s o k o ś c i  64 .627 .150  zł., 
co  s t a n o w i  3 p ro c .  w y d a tk ó w  o g ó ln y c h  
państwfa. D o c h o d y  s ą  p r z e w i d z i a n e  w 
w y s o k o ś c i  3 m i l jo n ó w  zł.

W  p o r ó w n a n iu  d o  b u d ż e t u  n a  o k r e s  
p o p r z e d n i ,  n a j s i ln ie js z e j  k o m p r e s j i  u l e ­
g ły  w y d a tk i  o s o b o w e ,  k tó r e  z m n i e j s z o ­
n o  o 21.4 p roc . ,  r e d u k u j ą c  241 e t a tó w  
i z m n ie j s z a ją c  r y c z a ł to w y  k r e d y t  n a  u- 
p o s a ż e n ia  o 5.5 p roc .

N a jw ię k s z e j  u w a g i  w y m a g a  o p ie k a  
n a d  m ło d z ie ż ą .  M in i s te r s tw o  p o w o ła ło  
d o  życ ia  in s ty tu c ję ,  z a p o m o c ą  k tó re j  
tw o r z y  o ś r o d k i  p r a c y  o c h o t n ic z e j  d la  
m ło d z ie ż y  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j .  P e w n a  
i lo ść  o b o z ó w  p r a c y  już  i s tn ie je ,  in n e  
s ą  w s t a d ju m  o rg a n iz a c j i .  M ło d z ie ż  o -

t r z y m u je  w ty c h  o b o z a c h  p e ł n e  u t r z y ­
m a n i e  o r a z  50  g ro sz y  za d z ie ń  p ra c y .  
P ró c z  t e g o  w p ła c a  s ię  na  k s ią ż e c z k ę  o- 
s z c z ę d n o ś c i o u ą  o c h o t n ik a  5 zł. m i e ­
s ię c z n ie .  K o n k u re n c j i  życ iu  g o s p o d a r ­
c z e m u  n ie  rob i  s ię  p rz e z  to  ż a d n e j .

A k c ję  z w a lc z a n ia  n ie r z ą d u  p ro w a d z i  
s ię  z a p o m o c ą  T o w a r z y s tw a  z w a lc z a n ia  
h a n d l u  k o b i e t a m i  i d z i e ć m i .  E n e r g i c z ­
n ie  p r z y g o to w u je  s ię  w a lk ę  z ż e b r a c ­
tw e m .

P rz y s t ę p u j ą c  d o  r e f e r o w a n ia  b u d ż e tu  
F u n d u s z u  P ra c y  s p r a w o z d a w c a  p r z y p o ­
m in a ,  ja k  to  in ic ja ty w a  k lu b u  B B W R . 
s p o tk a ł a  s ię  z n i e c h ę t n y m  s c e p t y c y z ­
m e m  o p o zy c j i  z lew e j  i z p r a w e j  
s t r o n y .

T y m c z a s e m  d o ś w ia d c z e n ie  w y k a z a ło  
s k u te c z n o ś ć  i s tn ie n i a  t e g o  f u n d u s z u  
p rac y ,  k tó ry  w p o ło w ie  l ip c a  r. b. z a ­
t r u d n ia ł  ju ż  o k o ło  60 tys .  ludz i,  d o ty c h  
c z a s  b e z r o b o tn y c h ,  a w ię c  t rz y  raz y  
w ię c e j ,  n iż  w  r o k u  ub.

LEKCJA PRZYZWOITOŚCI
dla ©pozycji.

T rzy  m in u ty  t rw a ło  p o s ie d z e n ie  s e j ­
m o w ej  kom is j i  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h .  Z e ­
b r a ł  s ię  w  sa li  k o m isy jn e j  n ie ty lko  p e ł ­
ny  k o m p le t  jej c z ło n k ó w ,  a le  ró w n ież  
b a r d z o  w ie lu  pos łów , n ie  w c h o d z ą c y c h  
w s k ła d  te j  kom is ji .

S tw ie rd z iw sz y  k o m p le t ,  o tw o rz y ł  ks. 
R a d z iw i ł ł  p o s ie d z e n ie  i w yg łos ił  n a s t ę ­
p u ją c e  k ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie :

„D nia  11 g ru d n ia  r. b. j e d e n a s tu  po­
s łów , cz ło n k ó w  kom is ji ,  w y s to so w a ło  do  
m n ie  p ism o  z p o w o ła n ie m  s ię  n a  a r t .  76 
r e g u la m in u  o b r a d  S e jm u  z p r o ś b ą  o zwo 
ła n ie  p o s ie d z e n ia  kom is ji .

O tóż ,  ja k  to  p ism o  d o sz ło  do  m o je j  
w ia d o m o śc i?

P rz e d e w s z y s tk i e m  za  p o ś r e d n ic tw e m  
^  *e § °  w n io sk u ję ,  że  m u s ia ło  być 

o d d a n e  p ras ie ,  n im  d o s z ło  d o  m n ie .  T e n  
s p o s ó b  k o m u n ik o w a n ia  s ię  c z ło n k ó w  k o ­
m is ji  ze  sw ym  p rz e w o d n ic z ą c y m ,  u w a ­
ż a m  za  n iezw yk ły  i c h c ia łb y m  s k o n s t a ­
to w ać ,  że  n ie  ja ,  a le  p a n o w ie  t e n  zw y ­
cza j  w p ro w a d z a ją  i c h c ia łb y m  za znaczyć ,  
że  t e  z w y c z a je  są  m i o b c e ,  są  n i e s y m ­
p a ty c z n e  i b ę d ę  s to s o w a ł  s ię  d o  n ic h

tylko w w ypadku ,  jeże li  b ę d ą  m i p r z e z  
pan ó w  n a r z u c o n e .

K o n s ta n tu ję ,  że  z u b ie g łe j  se s j i  n ie  
z o s ta ł a  n ie z a ła tw io n a  ż a d n a  sp raw a ,  p o ­
n ie w a ż  S e jm  d o ty c h c z a s  n ie  p r z e s ł a ł  ża  
d n e g o  w niosku .

J e ż e l i  id z ie  o d y sk u s je  p o l i tyczne ,  to  
j e s t  z w y c z a je m  i p ra w e m  k o m is j i  p r z e ­
p ro w a d z e n ie  ty c h  dy sk u sy j  n a  p o d s ta w ie  
m ia ro d a jn e g o  o ś w ia d c z e n ia  cz ynn ików  
rzą d o w y c h .

T ak ieg o  o ś w ia d c z e n ia  n ie  m a m y  i 
m u s z ę  p o w ied z ie ć ,  że  n ie  u w a ż a m  ani z 
p u n k tu  w id z e n ia  p a ń s tw o w e g o  za  p o ż ą ­
d a n e ,  an i o d p o w ia d a ją c e  p o w a d z e  i go 
d n o śc i  n a s z e j  kom is ji ,  żeby  d y sk u s ję  *po 
l i tyczną  p ro w a d z ić  na  z a s a d z ie  n ie m ia -  
r o d a jn y c h  i n ie  b e z p o ś r e d n io  p o tw ie rd z o  
n y ch  w ia d o m o śc i .  W o b e c  tego ,  n ie  m a ­
ją c  p o rz ą d k u  d z ien n e g o ,  z a m y k a m  posie  
d z e n ie  k o m is j i” .

T a k  sk o ń c zy ła  s ię  e s k a p a d a  pp. N ie ­
d z ia łk o w sk ie g o  i S t ro ń s k ie g o ,  z a m ie r z a ­
j ą c a  d o  r z u c e n ia  k ło d y  p o d  nogi rzą d u  
w d z ie d z in ie ,  w y m a g a ją c e j  ta k  d y s k r e t  
n eg o  i s u b te ln e g o  t r a k to w a n ia ,  jak  po l i ­
tyka  za g ran ic zn a .«-  --

Przem ów ienie ob rońców
w  procesie  o podpalanie Reichstagu.

L IP S K . C zw ar tkow y  d z ie ń  p r o c e s u  o 
p o d o a le n ie  R e ic h s ta g u  w y p e łn i ła  m o w a  
o b ro ń c y  B u łgarów , dr.  T e i c h e r ta ,  k tó ry  
w y k az y w a ł  a l ib i o sk a rż o n y ch .

N a s t ę p n ie  r o z p o c z ą ł  sw o je  p r z e m ó ­
w ien ie  a d w o k a t  S e u fe r t ,  o b r o ń c a  V an 
d e r  L ubbego .

A d w o k a t  S e u f e r t  w sw o je j  m o w ie  
p o d k re ś l i ł  ok o lic zn o śc i ,  ż e  V an d e r  L ub  
b e  p rzy ją ł  sp o k o jn ie  ż ą d a n ie  o sk a rż e n ia  
d o ty c z ą c e  z a s ą d z e n ia  go n a  k a r ę  ś m i e r ­
ci,  za ś  w y b u c h n ą ł  p ła c z e m ,  gdy  o s k a r ­
życ ie l  d o m a g a ł  s ię  te j  s a m e j  kary  d la  
T o rg le ra .  J e s t e m  z d a n ia  —  c iąg n ie  d a le j  
o b r o ń c a ,  ż a  o sk a rż o n y  T o rg le r  z e  z b r o ­
d n ią  p o d p a le n ia  R e ic h s ta g u  n ie m a  n ic  
w spó lnego .

O  cz y n ie  V an  d e r  L u b b e g o  o b r o ń c a  
p o w ia d a :

Van d e r  L u b b e  c h c ia ł  zd o b y ć  s ła w ę  
i d la te g o  d o k o n a ł  czynu  p o d p a le n ia .  
M a jąc  d o  cz y n ie n ia  z b e z m y ś ln y m  i s t o ­
tn ie  czVneT,i  c z ło w ie k a  in te l ig e n tn e g o  i 
z a n i e d b a n e § ° ‘ w n o s z ę  o k a rę  w ięz ien ia ,  
k o ń cz y  m(5wca.

Dziś ,  jako  p ie rw sz y  p r z e m a w ia ć  b ę ­
d z ie  o b r o ń c a  T o rg le ra ,  a d w o k a t  S ack ,  
p o c z e m  z o s ta n ą  d o p u s z c z e n i  do  g ło su  
w szyscy  o sk a rż en i .

W czora j  w ie c z o r e m  dr.  S a c k  o t r z y ­
m a ł  m n ó s tw o  te le g r a m ó w  p r o t e s t a c y j ­
n y c h  z  c a łe g o  św ia ta .  D e p e s z e  n a d c h o ­
d z ą  w d a lsz y m  c iągu .

N a j p i ę k n i e j s z ą  i n a j t a ń s z ą  fo t og r a f j ę  ś l ub na 
o t r z y m a s z  t y iko  ą

w  FOT© „SZTUKA*9
l - s z a  A i e j a  12, t e l e f .  21-79. 

b s b e b b i h r b & s i

K R O N I K A
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  17 g r u d n i a .  Ł a z a r z a  b.
P o n i e d z i a ł e k  18 g ru dn i a .  G r a c j a n a  B W
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 7.39 Z a c h ó d  g. 1 5  4 1 '

N o c n e  d y ż u i r y  a p t e k .
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A l e j a  

J Na ru t owi cz a .  J
A , ^  2  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k -  I
A l e j a ,  W i e l u ń s k a .

Zniżane ©płaty telefoniczne pod
czas św ią t . W  d n ia c h  23, 24, 25, 26  
i 31 g r u d n ia  r. b. o r a z  1 s ty c z n ia  1934  
p t j. w c z a s ie  ■ w ig il j i  ś w ią t  B o ż e g o  
n a r o d z e n i a  o r a z  w d n iu  S y lw e s t ro -  
w y m  i N o w e g o  R o k u ,  o b o w ią z y w a ć  b ę ­
d ą  z n i ż k o w e  o p ł a ty  t e l e f o n ic z n e  za roz 
m o w y  m i ę d z y m i a s t o w e  k ra jo w e .  Z n iż k a  
p o w y ż s z a  w y n o s i  40  p ro c .  n o r m a l n y c h  
o p ła t .

Turniej sp o r to w y  o d roczon y . Z a ­
p o w ie d z i a n y  n a  d z ie ń  17 b. m .  t u r n i e j  
g ie r  s p o r to w y c h  „ S ło w a  C z ę s t o c h o w s k ie ­
g o  o n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  „ S ło w a  Czę 
s t o c h o w s k i e g o ” u f u n d o w a n ą  p rz e z  p o s ła  
d - ra  F. B i lu c h o w s k ie g o  z o s ta ł  p rz e z  wła- 
d z e  s p o r to w e  p r z e s u n i ę t y  n a  t e r m i n  póź  
n ie jszy ,  p o n ie w a ż  n i e k t ó r e  k lu b y  n ie  ze  
s ta w i ły  j e s z c z e  d r u ż y n  d o  tu r n i e ju  i p r o ­
s im y  o  p r o lo n g a t ę  t e r m i n u  z g ło sz e ń .

C z ę s to c h o w s k i  P o d o k r ę g  K .O .Z .G .S .  
p r z y c h y la ją c  s ię  d o  p r o ś b y  s p o r t o w c ó w  
t e r m i n u  lo s o w a n ia  w y z n a c z o n y  n a  d z ie ń  
14  b. m  o d w o ła ł  i lo s o w a n ie  o d b ę d z i e  
s ię  w ty m  s a m y m  lo k a lu  w d n iu  2 8 -y m  
b ież .  m ie s ią c a .

R zecz  n a t u r a l n a ,  że  w o b e c  t e g o  u- 
leg ł  p r z e s u n ię c iu  t e r m i n u  r o z p o c z ę c ia  
ro z g ry w e k ,  k tó r y c h  p o c z ą t e k  p r z e w id z ia  
n y  j e s t  n a  d z ie ń  6  s ty c z n i a  g o d z .  13-ta  
w lo k a lu  K. S. B r y g a d a .

G o s p o d a r z  t u r n i e ju  (K. S. B r y g a d a )  
w y s ta w i  d la  z a i n t e r e s o w a n y c h  17 b i le tó w  
d la  p a n ó w  i 9 b i le tó w  d la  p a ń .

Z w ło k a  w tu r n ie ju ,  p o d y k t o w a n a  
z re s z tą  c h ę c i ą  u w z g lę d n ie n i a  p r ó ś b  s a ­
m y c h  z e s p o łó w  p o zw o li  im  n a  b a rd z ie j  
c e lo w e  z e s t a w i e n i e  z e s p o łó w  i n a l e ż y te  
p r z y g o to w a n ie  s ię  d o  r o z g r y w e k .

A D W O K A T

Banie!

M A R K O W I C Z
otw orzy ł kancelarię  
przy ul. P. Marji 20

i p r z y jm u j e  w g o dz i n a c h  od  4 — 7 po pof. 
— —  T e l e f o n  15 61. — —

UWAGA! UWAGA!
t a m i e  ź r ó d ł o
MANUFAKTURY!

J e ś l i  p rag n ie sz  n a b y ć  ta n io  w sze lk ieg o  
r o d z a ju  m a n u fa k tu ry ,  to  ty lko  w f-m ie

L. LEDERMAN
ALEJA Nr. 7.

BINOKLE i OKULARY
n a j l e p s z e m  i ś w i a t o w e j  s ławy fabryk i  Z e i sa ,  
ś c i ś l e  d o s t o s o w a n e  p o d ł u g  p r ze p i só w pp. 
Okul i s t ów,  w y k o n a n e  s o l i d n i e  i f achowo .  
L o r n e t k i ,  lupy,  t e r m o m e t r y  l e k a r s k i e  i p o ­
koj owe.  A paraty fo tograficzn e z n a n y c h  
f i r m,  o ra z  p r zybory  f o t o g r a c z n e ,  wyroby 

s t a l o w e  i r a k ie t y  t en i s o w e .

K » SOC2JEM, optjk
C z ę s t o c h o w a ,  II A l e j a  N r.  16 T e l .  2225 

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .
J

D ź w i ę k o w y  
K in o  - T s a t r 99 STYLOWY"

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
W i e l k i  f i l m  n a m i ę t n o ś c i ,  m i ł o ś c i  l u d z ­

k i e j  i z a z d r o ś c i  p. t

Z G U B N Y  C Z A R
(PRZEDWCZESNA MIŁOŚĆ)

W  r o la c h  g łó w n y c h :  g e n j a l n a  z ło to ­
w ło s a  M i r j a m  Hopkins i d e m o n k z -  
  ny Jack La ftue
Nad p r o g r a m ,  P od. D źw ięk. Paramotautte
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W icewojewoda Bratkowski dy­
rektorem fabryki. B w icew ojew oda  
kielecki i komisarz C zęstochow y p. 
Adam Bratkowski —  jak s ię  dow iadu­
jemy —  powołany zosta ł na stanowisko  
dyrektora zakładów przem ysłow ych „Gra­
nat" w Kielcach.

Losowanie premji 
w Komunalnej Kasie Oszczędności

powiatu C zęstochow skiego .
W dniu 20 grudnia br. w lokalu Ko­

munalnej Kasy O szczędności o godz. 14 
odbędzie się  losow anie premji na ksią­
żeczki premjowane dziec i i m łodzieży  
szkolnej.

W sprawie godzin handlu w o- 
kresie przedśw iątecznym . Z Izby
P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  w S o s n o w c u  
kom unikują n a m  co n as t ępu ją ce :

Ze w zględu na przypadającą w dniu  
24 b. m. n iedzielę , w skutek  czeg o  wi- 
gilja u lega przesunięciu  na dzień 23 
b. m ., sprawa godzin  handlu w okresie  
przed św iętam i B ożego  N arodzenia w 
roku bieżącym  została uregulow ana w 
sposób  następujący:

W n iedzielę  dnia 17 b. m , która w 
r. b. jest n iedzielą  przedśw iąteczną, 
sk lepy m ogą być otw arte od godz. 13 
do godz. 18.

W sob otę  dnia 23 b. m., jako w 
dzień w igilijny, sk lep y  m ogą być o t ­
warte jedynie do godz. 18.

W n ied zie lę  dnia 24 b. m. d ozw o­
lon e jest otw arcie  sk lepów  spożyw czych  
od godz. 7 do godz. 10.

G odziny handlu w pozos ta łe  dn ie  o- 
kresu przedśw iątecznego zm ia n ie  nie  
ulegają i pow inny odpow iadać norm om , 
określonym  w ustaw ie z dnia 23 marca 
1929 r. (Dz. G. R. P. N° 23, poz. 236) 
oraz w rozporządzeniu w ykonaw czem  z 
dnia 9 grudnia 1929 r. (Dz. G R. P. 
Ns 85, poz 633).

Konferencja w fabryce „Często- 
Chowianka". Wczoraj przed połud­
niem  w inspektoracie pracy odbyła się  
konferencja w sprawie zastosow ania no­
w ego cennika płac w fabryce „Często- 
chowianka". Konferencja miała na celu  
zrewidowanie dotychczasow ych stawek  
płac robotniczych w tkalni i wykoń- 
czalni.

W konferencji w zięli udział: okręgo­
wy inspektor pracy z Kielc p Kowalik, 
delegat M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej inspektor W ojtkiewicz, inspek­
tor W asilewski, przedstaw iciele zarządu 
fabryki „C zęstochow ianka”, przedstawi­
c ie le  m iejscow ych związków zaw odo­
wych oraz delegaci robotników.

W celu  zbadania na m iejscu warun­
ków oraz wydajności pracy robotniczej 
w godzinach popołudniowych konferen­
cję przeniesiono na teren fabryczny i 
tam  kontynuowano jej dalszy ciąg.

Ze Związku Pań Domu. W nie­
dzielę, 17 b. m., o godz. 17.30 ks. prał. 
Fr. Mirecki dokona pośw ięcenia nowego  
lokalu Zw. Pań Domu, ul. Kilińskiego 
Nr. 13, poczem  odbędzie s ię  uroczystość  
opłatka. U roczystości te odbędą się  w 
śc isłem  gronie członkiń i ich rodzin

FABRYKA WYROBÓW LNIANYCH

„ L E W L E N ”
TKALNIA BIELANiA — APHETURA

U S T O M .  ul. Przechodnia 11-15, TEO TT: 15-00 i 24-81.
Płótna lniane 

ręcznikowe,  obrusowe,  
prześc ieradlowe 

szare,  bielone i krem.

płótna sztywne 

krawieckie:  
lniane i jutowe

t a ś m y  

lniane,  konopne 
i ju towe

T k a n in y  ln ia n e  d la  c e l ó w  p r z e m y s ło w y c h .

Kine-Teatr P A N ' 1 < uL Dąbrow- 
Zw. Strzel, n '  M i l  s  ki ego  16).

P odw ójny program

G D I  S W 1 A T  G R Z E S Z l l Y  1 8 1 8  
czyn NIEWINNY GRZECH

W  rol i  g ł ó w n e j :  F E R N  A ND RA

Ba l l a d a  o Rycerzu
T ra g e d i a  m i ł o s n a  z c z a s ó w  ś r e d n i o w i e ­
cza  z ME D A Ą  V E R M O N  i E D W A R D E M  

W 1 N T E R S T E I N E M .

Kino -Teatr „Atlantic11
W s p a n i a ł y  b o h a t e r s k i  r a p s o d  s z w e d z -

S ‘°p.n« 'p- 1-  KAROL XSI
w  k t ó r y m  g ł ó w n e  r o l e  k r e u j ą :  w  rol i  
Karola XII  a r y s t o k r a t a  G B s t  E k m a n  
w  ro l i  c a r a  P io t r a  W i e l k i e g o  M i k o ł a j
Sewerski —  O ra z  d ru g i  p r o g r a m
Da wn o  n i e w i d z i a n y  BOB C U S T E R  u lu ­

b i e n i e c  pu b l i c z n o śc i  w  f i lmie  p. t.

PODWÓJNA G R A

I  KARNAWAŁ SIĘ ZBLIŻA!
Czy Pan (ni) umie.  modnie,  e legancko t a ń ­
czyć? Proszą zapisać  się do dyplom, szkoły

ba le tm.  Kazimierza Kosteckiego
ul. W a szy n g to n a  6 .

Zapisy na kurs I, II, III, Mazura, lek­
cje osob iste  codz. od 10 r. do 9 w. 
Lekcje praktyczne w dn. oznaczonych.

1  Towarzystwo [zgM ow skiel FaliryKi Odlewów i M ę tn i  m
l „ M E T  A L U R G  J A” !
S i  S p ó l.  z  o g r .  o d p .
2  Częs tochowa,  ulica Krótka Nr. 16. —  -  -  Telefony 22-46 i 20 61. g g

P  Odlewnia żeliwa i w yborów  l a n o - k u t y c h  ®
SI Emaijernia niklownia, w arsz ta ty  mechaniczne g

MEDALE ZŁOTE: jggj

m Mini ters twa Przemysłu i Handlu m
na Wystaw ie Rolni czo -Przemysło- 1 | g (61

8
8
W

wej w Częstochowie.

N a  1-szej  O g ó l n o  - P o l s k i e j  
W y s t a w i e  B u d o w l a n e j  

p rz y  IV T a r g a c h  w e  L w o w i e .

FABRYKA PRODG KGJE:

2  N aczynia  s u r o w e  i e m a l j o w a n e .  P rz e d m io ty  s a n i t a r n e  i ka na l izacy jne ,  g g  
®  Rury i kształ tki  kana l iz acy jn e .  Że lazka  do  p r a s o w a n ia  p o l e r o w a n e  g g  

i n ik lo wane .  Kuchenk i  i p iecyki .  Blachy,  rusz ta  i drzwiczki.  Odl ewy  bu- ^  
d o w la n e  i do  ma sz yn  rolniczych.  O dl ew y  m a s z y n o w e  żeliw ne i lano- ^

wedłu g  własnych  i n a d e s ł a n y c h  model i  ^

m
8 1
8
881

kute. su r o w e  i o b ro b io n e

N A  G W I A Z D K Ę .

Nalwlekszy i najtańszy wybór zabawek
oraz  parlofony ,  g r a m o f o n y  i płyty os ta tn ic h  na gr ań  poleca  po c e n a c h

KONKGRENCYJNYCH

—   ____ -^= firma E.  P U C E K  II A leja 19. = = = = =
R ep e ra c je  g r a m o f o n ó w  na  mie jscu .   --------------

H a s ł o  d n i a .
H a s łe m  dnia  są 25-złotowe bony 

F u n d u s z u  Inwes tycyjnego .  Każdy po s i a ­
dacz  tych bo n ó w  bie rze udział  w dz ie ­
le wie lk iego  p lanu  inwes tycyjnego ,  k tó - l  
ry m a  za z ada n ie  o d b u d o w ę  naszej  g o |  
spodark i .  W do b ie  wyścigu pracy  c h o - * 
dzi już n ie ty lko  o to, b y ś m y  n ie  po zo­
s tawali  wtyle w wyścigu  pracy  innych  
kra jów,  lecz żeby je prześc ignąć.

K om uż  z nas  ob ce  jest  u tysk iwa nie  
n a  br ak  dobrych  dróg,  kom unikac j i ,  
elekt ryfikacj i  itp. Dob ie ga ją  na s  od 
czasu  do  cza su  w ia dom oś c i  o  tern,  co 
zos ta ło d o k o n a n e  w o bc ych  krajach:  
to,  że Włosi na  wysu szony ch  b łotach 
ponty jsk ich  zbudow al i  mias to ,  to znów,  
że Sowie ty  zadziwiły świa t  „Dniepro-  
s t r o j e m “... N 'e  m o ż e m y  pozos tać  w 
tyle,

W chwili o b e c n e j  każdy z na s  bez 
n a k ła d u  kosztów m o ż e  wziąć udział  w 
wie lk iem dziele in w es to w an ia  kraju.  N a ­
leży s ię  zaop a t rzyć  w bony F u n d u sz u  
Inwes tycy jnego .  Każde j  chwili bo n  taki 
m o ż e  być  w y m i e n i o n y  przez wszystkie  
kasy  u r zędów  sk a rb o w y c h  na p i e n i ą ­
dze,  bez żadnych  pot rąceń .  W czwar t ek

k ażd eg o  t y g o d n i a  o d b ęd z ie  się loso­
wanie ,  p rzyczem bon 25-złotowy d a ć  
mo że  100 z łotych wygrane j .  J e s t  to  

Kna j rac jona ln ie j sza  lokata  oszczędnośc i ,  
" k t ó r ą  każde j  chwili m o ż n a  wycofać ,  nie 
jf t r acąc  na  te rn ani  grosza .  Poza tern 

wszelkie  zob owiąz an ia  w s t o s u n k u  do
Sk arbu  P a ń s tw a  m o g ą  być  p o k r y w a n e  
b o n a m i  F u n d u s z u  inwes tyc yjne go .

Akcja  ta rozwiązuje  j e d n o c z e ś n ie
pr o b le m  bezrobocia ,  k tóre  jak z m o ra  
ciąży n a d  n a s z e m  życ iem,  b o w i e m  przy 
p racach  inw es ty cy jn yc h  ca łe  rzesze
b e z r o b o tn y c h  zn a jd ą  za t r u d n ien i e .  S t a ­
bil izuje to tern s a m e m  tych,  którzy dz i ­
siaj p o s ia da ją  pracę .

J a k  widać  z powyższego ,  p ien ią dze  
w y d a t k o w a n e  na  bony  in wes tyc yjn e
w rócą  w całości  do  udz ia łowców wie l ­
k iego  dzieła b u d o w a n i a  Polski,  k tórzy 
w przyszłości  c ieszyć  się b ę d ą  o w o c a ­
mi prac,  zak re ś l onych  przez p iań  in­
wes tycyjny .

O d e z w ą  has ła  dn ia  n iecha j  będz ie  
jak naj l iczniej sze n a b y w a n i e  b o n ó w  
F u n d u s z u  Inwes tycyjnego .

Mi.

PrzY c i e r p i e n i a c h  p ę  h e r z y k a  ż ó ł c i ow e g o  
i w ą t r o b y ,  k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h  i ż ó ł ­

t a c z ce ,  n a t u r a l n a  w o d a  go rz k a  „Franci sz j j  
k a - J ó z e f a “, z n a k o m i c i e  u ł a tw ia  t r a w i e n i e

Iowo znaleźli s ię  w potrzebie.
„W ypłaty” odbywały się  w m ieszka­

niu K oenigsbergowej, natom iast lombard 
znajdował się  na strychu. Tam też zna­
leziono łupy z szeregu wypraw złodziej­
skich oraz przedmioty zastaw ione przez 
klijentów .

Znaleziono biżuterję złotą i srebrną, 
drogie nakrycia sto łow e, obrusy, płótna, 
ubrania m ęskie i dam skie, gobeliny  
płaszcze i w iele innych przedstawiają­
cych znaczną w artość przedm iotów.

„K aczkę” aresztowano i z polecenia  
sędziego śled czego  osadzono w w ięz ie ­
niu. W związku z tern wydział śledczy  
prowadzi dalsze dochodzenie, celem  u s­
talenia nazwisk „klientów” Koeinigsber- 
gowej, coby pozw oliło wykryć nieuję- 
tych dotychczas sprawców licznych kra­
dzieży, dokonanych w ostatnich czasach. 
Naskutek wykrycia „lom bardu” Kaczki 
niejeden z poszkodowanych odzyska swą 
w łasność

Kilka słów  pośw ięcić warto Koenigs­
bergowej. Wśród m iejscow ych e lem en ­
tów wywrotowych cieszy się  wielkim  
respektem . Proceder swój uprawiała ona 
od wielu lat i dorobiła się  znacznego  
majątku na tych tranzakcjach. Mir swój 
w św iecie  przestępczym  zaw dzięcza te ­
mu, że nigdy nie ujawniała nazwisk  
swych „dostaw ców ”, którzy m ieli do 
niej ślepe zaufanie. O czyw iście sprytna 
„Kaczka” potrafiła odpowiednio skorzys 
tać z tego, ciągnąc znaczne zyski.

Aresztowanie „Kaczki” wywołało  
wśród m iejscow yce eiem entów  przestęp  
czych niezw ykłe wrażenie.

Tabela wygranych
loterjl fantowej, urządzonej stara­
niem Zarządu Pow. Związku Rezer 

w istów .
Wczoraj o godz. 9-ej rano, w lokalu 

Związku Rezerwistów, odbyło się  ciąg 
nienie loterji fantowej, przy udziale przed 
staw icieli w ładz starostwa, zarządu miej 
skiego, urzędu akcyz i m onopolów pań­
stwowych, policji państwowej, oraz miej 
scow ego społeczeństw a.

Wygrane padły na następujące nu­
mery: .

181 206 220 252 282 336 342 369  
477 641 858 1291 i5 2 6  2100 2263 2770  
2832 2425 2930 2415 2295 3333 3349
3503 3 6 1 1 3 8 6 0  4212 4321 4487 4501
4798 4962 5124 5437 5596 5751 5884
5889 5988 6001 6041 6078 6112 6757
6765 7046 7072 7292 7383 7504 7616
7643 7668 7682 7706 7768 8014 8150
8175 8564 8950 9000 9132 9158 9312
9325 9524 9581 9568 9779 9821 9939
10471 10515 10759 10791 10948 11102
11203 11552 11624 12092 12344 12584
12692 12715 13061
13323 13236 13841

0
m
m
m \

Sensacyjne wyniki rewizji
w melinie złodziejskiej.

Wykrycie tajnegó lombardu. — Konsternacja wśród przestępców
po aresztow aniu  „Kaczki".

W związku z m nożącem i się  ostatnio  
licznem i wypadkami kradzieży policja 
roztoczyła ścisłą  obserwację ńad miej- 
scow em i m elinam i, gdzie zbierali się  
przedstaw iciele świata podziem nego, któ 
rzy oddawali tam skradzione przednioty 
do przechowania lub też sprzedawali je.

W wyniku tej obserwacji funkcjonar- 
jusze policji wkroczyli do m ieszkania  
Fajgli Koenigsbergowej (W arszawska 10), 
znanej w św iecie  przestępczym  pod pseu 
donim em  „Kaczka”.

U Koenigsbergowej żadnego z „dos­
taw ców ” nie przytrzymano, natom iast re 
wizja dała sensacyjne wyniki. Okazało  
się, że niezależnie od skupu skradzio­
nych rzeczy, oraz udzielania schroniska  
złodziejom , „Kaczka” prowadziła już od  
dłuższego czasu tajny lombard, przyjmu­
jąc pod zastaw najrozm aitsze przedm io­
ty, zw łaszcza kosztow ności. Klienci „lom  
bardu” rekrutowali s ię  w znacznej w ię­
kszości ze z łodziei i prostytutek, nie 
brak jednak było kupców, którzy chwi-

13109 13120 13132 
13754 13972 14041 

14109 14138 14292 14337 14397 14598
14482 14662 15080 15122 15292 15327
15303 15388 15409 15481 15901 16233
16428 16528 16520 16601 16784 16794
17381 17362 17905 18108 18248 18276
18723 19084 19113 19203 19296 19308
19765 19954 20119 20229 20272 20488
20434 20515 20800 20956 21363 21419
21429 21439 21089 21488 21446 21509
21546 21748 22107 22169 22170 22301
22638 22642 22762 23085 23128 23461
23604 23621 23695 23732 23988 24081
24173 24611 24665 2 a668 24821.

Po odbiór wygnanych należy zg ła­
szać się  codziennie od dnia 18 bm. do 
dnia 2 stycznia 1935 roku w łącznie, w 
godzinach 8 —  13 za wyjątkiem niedziel 
i świąt W m agistracie (oficyna, drugie 
piętro).

Wygrane, po które zainteresowani nie 
zgłoszą się  w wyżej wymienionym termi 
nie, przechodzą na w łasność Związku 
Rezerwistów i po tym czasie  żadne re­
klamacje uw zględnione nie będą. %

jPocląg połam ał’ robotnikowi że  
bra. W czoraj rano na szlaku k olejo­
w ym  C zęstochow a —  B lachow nia w y­
darzy! się  n ieszczęśliw y w ypadek, k tó­
rego ofiarą padł 36-letni robotnik ż 
B lachow ni Ignacy Posyłek.

Posyłek  szed ł torem , k iedy nagle z 
zakrętu w ypadł pociąg. N ieostrożnem u  
robotnikow i nie udało się  w porę zejść  
z toru i pociąg uderzył s iln ie  Posyłka, 
że u legł on złam aniu  kilku żeber.

Ofiarę w ypadku w stan ie  ciężkim  
przew ieziono do szpitala Panny Marji.



4. „ S?ŁO W O ■ Nr. 288.

Bank Ziemiański zlikwidow any.
Dziś nastąpi zam knięcie Banku Z iem iań­
skiego, po blisko 15-letniej działalności. 
W wyniku likwidacji oddziału kilkanaście 
osób zosta ło  zwolnionych. Dyrektor Pru­
ski wyjeżdża do własnego majątku w o- 
kolicach Praszki. Co do domu w któ­
rym m ieścił s ię  bank nic konkretnego 
narazie nie postanowiono, utrzymuje się  
jednak wersja, że zostanie on prawdopo­
dobnie sprzedany.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w sobotę premjera misterjum  

Strindberga „Adwent" z udziałem  pań: 
Dory Kalinówny i St. Kornackiej.

W przedstawieniu bierze udział cały  
zespół teatru kameralnego.

Inscenizacja i reżyserja dyr. Galla.
P oczątek punktualnie o godz. 20-tej.

Jutro, t .  j.w  niedzielę na przedstaw ie­
niu popularnem „Adwent” B ędzie  to je­
dyna popołudniówka tej sztuki. Początek  
o godz. 16 tejj. Ceny zniżone od 60  
groszy.

W ieczorem , o godz. 20-tej „Adwent”.
Bilety w cześniej do nabycia w k się­

garni W. Sw ięcki i s-ka, a w dniu przed­
staw ienia od godz 11-tej rano w kasie 
teatru (telefon  24-60),

W poniedziałek, wtorek i środę —  
„Adwent”.

Z powodu wyjazdu pań Kalinówny i 
Kornackiej „Adwent" grany będzie tylko 
6 razy.

Pożar W II Alei. Wczoraj, około  
godz. 21-szej z skiepu ze  słodyczam i 
M. Strosberga (Najśw. Marji Panny 35) 
wydobywały się  kłęby dymu, które zau 
ważyli przechodnie i w szczęli alarm.

jak  s ię  okazało wichura śnieżna w y­
dęła iskry z przewodu kom inowego i za­
prószyła je m iędzy nagrom adzone w piw­
nicy w znacznej ilości pudełka i skrzyń 
ki. Przybyłe natychm iast pogotowie stra­
ży ogniowej pożar szybko zlikwidowało. 
Straty n ieznaczne.

W  c ie n iu  k rz y ż a
w krótce w  Klnie „LUNA“.

Najpiękniejsza i najmilsza  
gwiazdka to

| APARAT FOTOGRAFICZNY |
jakie poleca w wielkim wyborze

F i r m a  „ O P T Y K  M E D I C A L ”

I
II A le ja  31.

R ó w n i e ż  w s z e l k i e  a r t y k u ły  
o p t y c z n e  j a k  oku l a ry ,  b i n o ­

k le ,  l o r n i o n y ,  l o r n e tk i  
i tp. ,  o r az  w y r o b y  s t a ł o  
w e :  m a n i c u r e  i p r z y b o  
r y  do go len i a ,  xxxxxxx

Ceny gwiazdkowe znacznie zniżone.

ZOSTAŁA OTWARTA
p rzy  ul. K ilińsk iego 5 ( le w a  of i cy­

na, p arter.)

C z y t e l n i a  „ P a l a t y n ”
zaopa t rzona  w os t atni e  nowości  be ­
let rystyczne.  Wielki wybór książek po 

kilka egzemplarzy każdego dzieła.  
P r e nu m er a t a  mies i ęczna  1 Zł. bez 

kaucji!

•J A  gr .  k o s z t u j e  p r a n i e  k o ł n i e r z y k a  z po -  
1“  ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  bo g r o s zy  od  ko 

szui i  s z t y w n e j  i r ó w n i e ż  s t an ia lo i  c z ys zc zę  
n i e  g a r d e r o b y .  C h e m i c z n a  P r a l n a  „Kr ysz -  
t ał“' ul. B e r k a  Jo s e l ew ic za  Nr,  2.

Do wynajęcia 3 — 4 p o k o j e  z kuchni ą ,  
c i e p ł e  i s ł o n e c z n e  z oz k ł a d  k o r y t a r z o w y  

n  oko l i cy  d w o rc a  k o l e j o w e g o .  K o m o r n e  
anie .  I n f o rm a c j e :  ul. R a c ł a w i c k a  Ns 12,
n  7  II r» i A t  r n

Dźwiękow y K  i U 0  -  T 6  3 1 V „ E D E N “  l-a Aleja 12
Dziś i dni n a s tę pn yc h:  —  SŁYNNA PARA HU M O RY ST Ó W  Slim  Sum ­

m erv ille  i Zasu Pitts w wielk im r o d z i n n y m  t ró jką c ie

ŻONA... MĄŻ... i... TEŚCIOWA Doskonały komedjo-dr ama t  
z nauką dla zakochanych.  

Kapi ta lne pomysły i t ryskające humorem sytuaeje.

NAD PROGRAM: Sensacja!S e n s a c j a !
Pierwszy polski fi lm — S A 6 R A Pieśń poświęcen ia  i m i ło śc i— potęż-
zreal izowany w Polsce na epopea  pracy,  walki i bohat er s twa

m

N ajpiękniejsze i najm ilsze podarki gw iazdkow e
dla dzieci znajdziesz po cenach najniższych

w  f irm ie  MASS, l-a  A le ja  l i s  7
Płyty ostatnich nagrań oraz parlofony naj­
nowszego s y s t e m u .  Ceny płyt od zł. 1.8Q.

— R E P E R A C J E  G R A M O F O N Ó W . -

Piece  ż e l a z n e  i s z a m o t o w e .  Ł y ż w y  w  w ie l  
k im  w y b o r z e .  N a j t a n i e j  do n a b y c i a  w  

f i r m i e  H.  B ru m ,  C z ę s to c h o w a .  Nowy  R y ­
n e k  2.

Pokój z k u c h n i ą  do w yn a j ę c i a ,  n i e k r ę p u -  
j ą c e  w e j ś c i e  z s i en i .  Może  być  z u m e b ­

l o w a n i e m  uł. A le j a  Kośc iu s zk i  14-26. D o ­
z o rc a  w s k a ż e .

N iniejszem  podaje s ię  do wiadom o­
ści, że na podstawie Rczporz. Ministra 
Skarbu z dnia 30 listopada 1933 roku 
(D z U. R. P. Nr. 94 poz. 733) Komu­
nalna Kasa O szczędności powiatu C zę­
stochow skiego w C zęstochow ie płacić  
będzie od dnia 1 stycznia 1934 roku:

Od wkładów Złotowych
a/vista
z 1 m ies. term inem  wypow. 
z 3 „ „ „
2 6  .  u ,,

4 proc. 
4 '/a proc.
5 proc. 
5 ‘/a proc.

Od w k ład ów  w z ło tych  w  z łoc ie
a/vista —
z 1 m ies. term inem  wypow. 3 ‘/a proc.
z 3 „ „ „ 4  proc.
z 6 » „ „ 4 ‘/a proc.
Od rachunków czekow ych 4 proc.
Od rachunków bieżących kre­

dytowych 4 proc.

Errata. W e  wczora jszym n u m e r z e  
na s z e g o  p ism a  w n o ta tc e  o wyborze  
władz Sy n d y k a tu  Dziennikarzy  w C z ę ­
s t o ch o w ie  wkrad ło  się złośl iwe p rz e o ­
cz en ie  i w sk ładz ie o s o b o w y m  zarządu  
S y n d y k a tu  p o m in ię te  zostało nazwisko  
r e d a k t o r a  p Marcina  Łask iego.

„Betieem Polskie". W czas ie  świąt  
Bożego Narodzenia staraniem sekcji 
dramatycznej przy Straży Ogniowej od e­
grane zostanie „B etieem  P olsk ie”. Szcze  
góły przedstawień podane są w afiszach  
rozplakatowanych na m ieście.

Awanturnicza żona w oźn ego  
pobiła policjanta w  sądzie. W i d o w ­
nią g o d n e g o  ubo le w a n ia  zajścia była 
o n e g d a j s a l a  rozpraw ka rn y c h  s ą d u  grodz 
k iego .

Oto ,  po dczas  przerwy do  stołu s ę ­
dz iowskieg o  podesz ła  żo na  w o ź n e g o  t e ­
goż  sąd u ,  Jó z e fa  Wójc ik  (Chłopickiego  
73), k tóra  poczę ła  prz ew ra ca ć  i s zu k ać  
c zegoś  w z n a jd uj ąc yc h  się na  s to le  p a ­
p ie rach .  Zn a jd u ją cy  się na  sali p o s t e ru n  
ko w y  policji, b ę d ą c y  na  służbie,  zwrócił  
Wójc ikowej  u w a g ę  na n ie o d p o w ie d n ie  
z a c h o w a n i e  się. Uw aga  p o s t e r u n k o w e g o  
s po tk a ł a  się z n iezwykłą  od p o w ied z i ą  
ze s t ro n y  niewiasty:  chwyci ła  o n a  leżą ­
cą  na  s tole  książkę  i uderzy ła  nią p o ­
s t e r u n k o w e g o  w twarz,  m ów ią c  przytem:  
„ja j e s t e m  ż o n ą  w o ź n e g o  s ą d o w e g o  —  
to  mi w o lno" . — Za swoje  aw a n tu rn i c z e  
z a c h o w a n ie  się o d p o w i a d a ć  będz ie  przed  
s ą d e m .

Tylko 20 gr .  g o l e n i e  30 g r o s z y  s t r z y ż e n i e  
k os z t u j e  w  Z ak ła dz i e  f r y z j e r s k i m  u l i ca  

M i r o w s k a  N° 8, n a p r z e c i w  s t a r e j  sy n a g o g i

Ach, te  kobiety...

DO w ynajęcia po kó j  u m e b l o w a n y  w r a z  z 
u r z ą d z e n i e m  k ą p i e l o w e m  dla  j e d n e j  

o soby  (kob i e t a )  w i a d o m o ś ć :  A le j a  W o l n o ś ­
ci U ,  m.  19:

f ak ła d  f r y z j e r s k i  K a t e d r a l n a  3-S J e d l i ń sk i  
*  zn i ż y ł  c eny  g o l e n i e  20 gr..  s t r z y ż e n i e  

30 g ro szy .

Dowody o so b i s t e  i w s z e l k i e  i n ne  l e g i t y ­
m a c j e  w y m a g a j ą  r ó w n i e ż  d r o b n y c h  fo- 

t og ra i i j ,  k t ó r e  w y k o n u j e  s z yb ko  i t an io  F o ­
to „ S Z T U K A 11, I - s za  A le j a  12, t e l .  21-79

M imowoli podsłuchałem  w kawiarni, 
prowadzoną obok przy stoliku następu­
jącą m ałżeńską rozm owę.

—  Do gwiazdki niby to jeszcze  da­
leko —  m ów ił głos kobiecy — ale m u­
simy kupić coś siedem  prezentów, trzy 
dla d zieci, jeden Marysi, jeden pani Eli, 
a m usimy też coś kupić twem u bratu 
ciotecznem u i jego żonie, bo oni nam  
zeszłego  roku przysłali, a my im nic. 
Lepiej już teraz o tem  pom yśleć, bo 
w ostatniej chwili i w ięcej się  wyda i 
nic efektow nego się  nie znajdzie.

—  Hm... W ięc obm yśl coś odpow ied­
niego — odezw ał się  głos m ęski, najwi­
doczniej m ęża.

— Ach, ty jesteś jedyny do rady —  
zareplikował głos kobiecy już z intonacją 
oburzenia.

—  No to ci poradzę, ale ty się  na-

pewno nie zgodzisz, jak zaw sze, na mo 
ją radę.

—  Nie marudź. Mów.
—  Jest to praktyczne i nie drogie. 

Każdy to m ile przyjmie. Każdy, gdy to 
otrzyma, będzie się  c ieszy ł i marzył o 
przyszłem  szczęściu . Kup każdemu ćw iar­
tkę losu Loterji Państwowej.

—  Myślałam już o tem, ale w idzisz. , 
sama gram. Gdybym ja nie wygrała, a 
ktoś wygrał na los otrzymany odem nie, 
tobym tego nie przeżyła.

Mąż zaczął s ię  śm iać głośno. —  Ależ 
Zosiu. W ięc w olisz kupować ludziom  
rzeczy m oże im całkiem  niepotrzebne, 
niż kupować im coś, co ich m oże usz­
częśliw ić?  D zieci s ię  nie liczą , bo jak 
one wygrają, to jakbyśmy sami wygrali. 
A z innymi zrób układ. Jeżeli wygrają, 
niech  ci oddadzą połowę wynagranej.

D alszego ciągu rozmowy nie słysza­
łem . Mnie argumentacja m ęża przeko­
nała, ale czy żonę przekonał... Przeko­
nać żonę tb  przecież nie łatwo.

II.

N o w o c z e s n e  fotografje  
o t r z y ’m a s z tylko

W F2S2 „SZTUKA11
l-sza Aleja Nr. 12, 
t e l e f o n  2 1 -7 9

■  Z R A D O M S K A .

Kto w ygrał na loterji?

E leganckie i m od n e naj l epsze j  jakości 
ubiory: damskie ,  męskie  i uczniowskie  

poleca Sz.  Kli jentel i

Magazyn ubiorów „ S Z Y K ”
Al. W o in o śc i Nr. 3-5,

brama żelazna  w podwórzu .  
UWAGA! Kto jeszcze  nie  zdążył  zrobić 
z akupu  ubiorów n i ech  spieszy do naszej  
firmy gdzie w czasie przedświą t ecznym,  

nabędz i e  ubiory po cenach  specjalnie  
niskich.

W ynik zabaw y 
V !i i  Kursu Ratownictwa P. ę. K. 

w Radomsku.

W 2-im dniu ciągnienia 3-ej kla­
sy 28 Loterji Państwowej głów niejsze  
wygrane padły na następujące numery:

300.000 na nr. 26014.
15.000 zł. na nr. 138078.
Zł. 10,000 na nry. 165328 110555  

66097.
Zł. 5,000 na nry: 145182 140418

80299 34141 22241.
Zł. 2,000 na nry: 137410 116206

64926 59675 58511 35485 21014.
Zł. 1,000 na nry: 146965 126369

88052 73576.
Zł. 500 na n-ry: 25870 18119 41885  

48714 50264 42715 55879 38688 76640  
78099 17397 92755 101519 112691
120114 140921 143733 151379 156728  
156383.

ZŁ 400 na nry: 236 7523 17618  
12411 13584 16812 24219 37919 46575  
49377 47978 45038 54546 54588 66248  
79631 85273 100468 108707 109918
116712 1 17u63 131553 130665 140082 
154491 160200 161628.

Komite t  z ab a w y  u rz ądzon e j  przez 
V II kurs ra tow nic twa  P.C.K. w d ni u  2 
g ru d n ia  r. 1933 p o d a je  do  publiczne j  
w iadomośc i  że p r zychód z zab a w y  w y ­
nosił  zł. 722 gr. 35, wydatk i  466 gr. 75, 
czysty zysk zł. 255 gr. 60, zos ta ł  - w p ł a ­
con y  do  kasy P.C.K. w R a d o m s k u  jako  
ofiara na  fund us z  spr zę tu  prz ec iw gazo ­
wego.  ; afę- ,

Prz ewodn ic zący  B. Nowicki. 
Sekre ta rz  i S karbn ik  S t . SankO W Sk i.

W imieniu  Za rządu  Oddzia łu  P.C.K. 
se rd eczn ie  dz iękuję  Komi te towi  zab aw y  
VIII kur su  r a to w n ic tw a  P. C. K. tak  za 
s a m o  zo rg an iz o w an ie  uroczystości ,  jak 
również  za bo ga ty  plon m a te r ja ln y  o- 
f ia rowany na k u p n o  sp rzę tu  p rzec iw ga ­
zowego.  Szczególnie j sze  u z n a n i e  za o- 
f ia rną  pracę  należy się p.p.: M. Kałkowej ,  
E. Bartoszewskie j ,  L. W a l a m i n ó w n i e ,  G. 
La tacza ,  St. S a n k o w s k i e m u ,  R. Woźnia  
kowi i K. T rzc iń sk iemu ,  a więc w szys t ­
k im w y m i e n i o n y m  o s o b o m ,  p. k o m i s a ­
rzowi W. L a n d e c k i e m u  za sa lę  Rady 
Miejskiej ,  wszys tk im co w większe j  lub 
mnie j sze j  m ie rze  przyczynil i  się do  u- 
św ie tn i en ia  uroczys tości  i p o w o d z e n ia  
z a b a w y  i wszys tk im m i ły m  go śc io m  
jeszcze  raz— Bóg zapłać! .

inżynier  Z. Macherski.
P r e z a s  O ddz ia łu  P. C. K.

Łańcuch prasowy P. C. K. Przyj ­
m u ją c  w ez w a n ie  p. P. Winiewicza  sk ła ­
d a m  zł. 5— na ł ańcuch  pr a sow y  P.C.K. 
zapra sza jąc  do złożenia d o w o l n y c h  o- 
fiar na  ten  cel p. p.: dr. S ta n is ławską ,  
dyr.  J .  Chomicz,  ks. k a n o n .  J a n k o w ­
skiego ,  pułk.  G. Woytowicza ,  kąp .  Sta-  
naszka ,  kap .  Giera ł towskiego,  dyr.  J a ­
worsk iego ,  kom.  J .  Za lewskiego ,  dr. W. 
B ob ińsk iego ,  nad le śn ic zeg o  inż. Święc ie  
k iego,  dyr.  S idorowicza ,  notar .  T. D ę b ­
skiego,  sędz.  Misiaka,  me c .  Wolskiego ,  
ko m .  M. Żyźniewskiego ,  W. Powlew- 
skiego,  H. Świtała,  J .  Minca,  W. T o ­
mi ckiego .

S t .  Kańilęr.
Do kasy  O dd z ia łu  P.C.K. n a  b e z r o ­

b o tn yc h  p racow nik ów  u m ys ło w yc h  do  
dz. 15 grud ni a  b. r. wpłynę ły  of ia ry5 

P. P. sędz.  M. W o ź n ia k o w sk a  zł. 5, 
Z. Miklasiński  zł. 5, J .  Łęsk i  zł. 5, dyr.  
St.  Kancle r  zł 5, St. Wójcicki  żł. 4, St. 
Switalski  zł. 4, J .  Nowicki  zł. 3, B. 
Daszkowski  zł. 3, W. Zbroja  zł. 3, J .  
Półrola zł 3, prof. E. Oster lof f zł. 2, S. 
Kwia tkowski  zł. 2, M. Or łowski  zł. 2, 
B. Kaczkowski  zł. 1.

Razem  z p o p rz e d n ie m i  z e b r a n o  na 
t e n  cel zł. 264.

20.000 zł. na  nr.: 85289.
Zł. 15.000 na nr. 137244.
ZŁ 10 000 na nr. 15665.

|Z ł .  1,000 na nry: 6602 6959 73218  
16644 85458 36988 90321 112013 151564  
150812 151457.

Zł. 500 na nry: 25084 18746 9873
23154 36553 49011 63660 102435 67573  
74a67 108808 58422 134210 123854  
67894 124583 143889 148860 160977.

Zł. 400 na nry: 4486 21848 36820  
50019 72276 87247 88260 95738 127911 
132157 148277 153038 165341 160226.

NOWOOTWARTY 
SKLEP GALANTERII MĘSKIEJ

Radomsko,  Reymonta  20

Marjan Karczewski
poleca  po cenach niskich:

bieliznę męską oraz krawaty, 
swetry, czapki, skarpety i t. p.

I Na okres przedświąteczny
Sprzedaż wyrobów fabryki

Ż Y R A R D Ó W
i innych

Marja Garbcówna
Radomsko, Reym onta 1.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

p o l e c i  w  w i e l k i m  w y b o r z e :  p ł ó t ­
na;  r ę c zn i k i ,  ob ru s y ,  f i ranki , '

■  w e ł n y  i t. p,  a

■V ........  +
I

Zgubiono k s iążeczkę  w o jsk o w ą  w ydaną  
p rz e z  P. K. U. R adom sko na nazw isko  

W ic e n ty  Mucha.

W i e l k i  S y l w e s t r o w y  B a l  K u p i e c k i  w S TRAŻY! ! !
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ragniesz^o..oSrdtsmADJ0LUKSwaes,-och-wle'l-''l'la!9T elefon NI 2 4 -7 6
i posłuchaj nowoczesnego 3-Satrpowego odbiornika fabryKi NATAWIS ze stacjami HrótSofalowemi od 20 do 60 metrów. 

sKładzie posiadamy wszeiKie materjały radjowe a taKle elektryczne. -  Wykonywa instalacje siły i światła elektrycznego.

Echa zjazdu
Związku Młodzieży Ludowej.

$  dniu 19.XI br. odbył się w W ar­
mie ogólnopolski Walny Zjazd Delega

Ludowej. Ńa 
700 osób, re-

P-

/jW Związku Młodzieży 
'jazd przybyło przeszło  
aZentując 11 województw. Zjazd zaga- 

i prezes Z arządu  Głównego dr. Karol 
)„]akiewicz, powołując do prezydjum: 
j przewodniczącego p. dyr. Maja, na 
■ztonków p. W ładysław a Lewandowicza, 
j Zygmunta W ajsa, p. M arciniakównę i 
f Hachalankę.

podczas w stępnego  przem ów ien ia  
prezesa Polakiewicza, m łodzież  żywo 
nanifestowała na cześć  Rządu niemilk- 
iącemi b raw am i i okrzykami i gdy prze 
jodniczący wymówił: „Józef P i łsu d sk i” . 
)o przemówieniu p rezesa  Polakiewicza, 
irzewodnictwo obją ł  dyr. Nauczycielskich  
(ursów Społeczno-R olnyczych  p. Kazi­
mierz Maj.

Związek Młodzieży Ludowej jes t  
pierwszą organizacją  młodzieży wiejskiej, 
jtóra od sw ego zaran ia  w szczepia ła  
myśl państw ow ą wśród swoich członków 
według w skazań  M arszałka Jó z e fa  P i ł ­
sudskiego. Niedzielny zjazd Młodej Wsi 
wykazał wielkie wyrobienie m łodzieży 
wiejskiej i dowiódł, że hasło  rzucone 
przez obóz M arszałka  P iłsudskiego — 
prawem n acze lnem  — dobro  p ań s tw a” 

stawia w swej pracy na p ierw szem  miej 
cu. Piękny w słowie i treści re fe ra t ,  o- 
brazujący rozwój kultury ludowej wygło 
sil prezes zarządu  Małopolskiego Zwiąż 
tu Młodzieży Ludowej w Krakowie p. 
;mil Zegadłow icz, porywając słuchaczy

sw em  p rzem ów ien iem . N astępnie  r e fe ra ­
ty wygłosili: o przysposobieniu  roln iczem  
inż. Kobyliński, o s t rze lec tw ie  i w ycho­
waniu fizycznem  m is trz  w strze lan iu  por 
W ąsowicz, o znaczeniu  kobiety w orga­
n izacji  spo łeczne j  p. W ierciochowa-W a- 
wrzynkowska.

P o  wygłoszonych re fe ra tach  w icepre­
zes zarządu  głównego T om asz  B ernaś 
zd a ł  sp raw ozdan ie  z działa lności za rzą­
du, z k tórego  to sp raw ozdania  widać, iż 
Związek Młodzieży Ludowej pos iada  na 
te re n ie  11 województw  3 tysiące  kół i 
100 tysięcy członków.

N astępnie  wywiązała się dyskusja, 
która  s ta ła  na b a rd zo  wysokim poziomie. 
We w szystk ich  przem ów ien iach  p rzeb ija  
ła  s ię  t roska  o dobro  państw a i o p r a ­
cę  nad  uspo łeczn ien iem  i wyrobieniem  
pełnow artośc iow ego  obywatela  na t e r e ­
nie  w iejskim .

Do zarządu  przez  ak lam ację  pow oła­
no: na p rezesa  dr. Karola Polakiewicza, 
na I go w iceprezesa  Emila Zegadłowicza, 
n a  n as tępnych  3-ch w iceprezesów  Tom a 
sza Bernasia , S tan is ław a  Sadowskiego i 
Henryka Puziew icza , na sek re ta rza  ge­
nera lnego  W ładysław a Lewandowicza, na 
skarbnika  Ant. Baczewskiego.

Po  w yborach zarządu  wśród niemil­
knących  braw, wysłano depesze  do P a ­
na P rezy d en ta  Rzeczypospolitej Polskiej 
i M arszałka P iłsudsk iego , p rem jera  Ję- 
d rze jew icza  i szeregu  innych dosto jn i­
ków państwowych.

i  £

Od czwartku 14 grudnia i dni następnych
S t a r a n ie m  i  n a  d o c h ó d  T o w a r z y s t w a  „T O Z “. 

Największa sensacja filmowa ostatniej doby! — Monumentalny film biblijny!

„JÓZEF W EGIPCIE”
Had program: KOL HI0REJ to ra  am erykańsk iego  W A L D -

MANA. i w ie lk tego chóru  New-Yorskiego.____________ _
P o c z ą te k  se an só w :  w  dnie p o w s z e d n ie  o g. 4, w  sobo tę  i n ie d z ie lę  o 12.30.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opalowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
p o leca  f i rm a  SPOŁEM  sp. z ogr.  odp .  

w Cz ęs toc how ie ,  Aleja W olnośc i  41, tel .  2230.

UWAGAH1 W y t w ó r n i a  p a r a s o l i  g w ia z d k ę !!

S r O i B R H r U  w Częstochowie l-sza Aleja 8 
■ i S  Iw, 8® B Ł  8S* w podwórzu na prawo.

poleca w wielkim wyborze najmodniejsze parasole wszelkiego rodzaju.
1 rzyjmuje również reperacje po cenach znacznie zniżonych.

m

Największą atrakcją sezonu radjowego jest:

3-tl lampowy oiori 1 233 „ELEKTRIT"
wyszkolony i odbierający do 100 stacyj od 18 metr. do 2000

w yłączne zastęp stw o  f-ma „ELEtCYRJI
C z ę s to c h o w a ,  Aleja 36 tel. 14-62.

i i

§ P i ę k n o ś ć  n a d a j ą
wyroby mag. W. P a źd z i® rsk ieg o

Krem „HALINA" He 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Me 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

R a tu jc ie  w ł o s y
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aźd ziersk lego .
fełlSflł®* m  H usuwa łupież, zapobie 

j «S ! m U  J l s  i  ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.,Mag“ Me 2

B® nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARHACHEMIA" BjS|iusz

Ha nadchodzące św ięta  poleca w  w ielk im  w yborze sw oje  
w yroby: CUKRY, CZEKOLADY, PIERNIKI itp. 

po cenach konkurencyjnych

F T S  P I OT R DĘBSKI
Częstochowa, P iłsudsk iego  21. — Tel. 20-89.

Najpraktyczniejsze podarki na G w i a z d k ę ,
j ak  szlafroki ,  p y j ą m y  m ęsk ie  i  d a m s k i e  oraz wszelk ie  w yr o b y  w e ł n i a n e  

 — pi-> c e n a c h  na jniższych  po le c a  f i rma -------

fi „MAISON HYGIENA“ «
Aleja W olności i . Telefon 12-59.

Z  K R A J U .
Rozwód najmłodszych

małżonków w Polsce.
Przed rokiem odbył się w Warsza­

wie ślub córki cadyka z Sokołowa, Laji 
Morgensztern  i wnuka cadyka z Góry 
Kalwarji,  Pincze Joskowieza. Panna  mło 
da liczyła sobie w dniu ślubu 12 lat,  a 
pan młody — 14.

Był  z tego powodu, swego czasu, o- 
gromuy ruch wśród ortodoksów żydow­
skich. " Wesele trwało bez przerwy sie­
dem dni i siedem nocy, a uczt wesel­
nych dla gości wydano czternaście,  po 
dwie uczty dziennie.

Jednakże małżeństwo to nie było 
szczęśliwe. Pomiędzy młodemi małżon­
kami nastąpi ła seperacja,  bezpośrednio 
po ceremonji  ślubnej.  Rok t rwały  per­
t raktac je  rozwodowe, aż wreszcie 13-to 
letnia małżonka ot rzymała dokument 
rozwodowy.

Najmłodsza rozwódka w Polsce wi­
działa swsgo męża przez jakieś  tylko 
pół godziny t rwania  ceremonji ślubnej 
ślubnej; ani przedtem,  ani potem, nigdy 
go więcej nie widziała.

Dzie wczy uKaz ©zorllo wa
uwieziona do Argentyny.

Polska misja dworcowa, na dworcu 
głównym w Gdańsku, donosi, że z tam­
tejszego portu odjechała do Londynu, 
s tatkiem „Baltouia",  12-letnia Chana 
Dorenstein,  pochodząca z Ozorkowa, 
rzekomo do swej ciotki w Londynie.  Nie 
zna ona jednak wcale adresu owej ciot­
ki, a wywieziona była z Polski  przez 
niejakiego Kolskiego, k tóry miał po kil­
ku dniach wyjechać z Dorensteinówną z 
Londynu do Argentyny.

Ponieważ istnie je podejrzenie han ­
dlu żywym towarem,  władze londyńskie 
zostały przest rzeżone,  aby Dorensteinó- 
wnę zatrzymały.

RzeKomy „inżynier"
handlarzem żywym towarem,

Donosiliśmy o aresztowaniu w Poz­
naniu niezwykłego oszusta,  n iejakiego 
Jankla  Silberwerka,  który swoim tupe­
tem i przebiegłością,  doprowadził do 
eksmisji  właściciela pralni chemicznej 
pod fi rmą „Atlas".

Silberwerk przebywa nadal w aresz­
cie. Wiadomość o aresztowaniu Siber- 
werka  w Poznaniu,  który uchodził za 
inżyniera  Silwera.  właściciela l icznych 
pralni chemicznych w Belgji,  spowodo 
wała, że władze śledcze zwróciły uwagę 
i na rugą s t ronę  życia tego oszusta,  
k tóry  w czasie swego pobytu w Pozna­
niu nawiązywał znajomości z młodemi 
dziewczętami,  przeważnie biednemi, któ 
rym obiecywał wyrobienie in t ra tnych 
posad.

Wpływ Silberwerka na jego ofiary 
był tak wielki, że godziły się one na­
we t  na wyjazd z Poznania.

Nasuwa się przypuszczenie,  że Sil­
berwerk,  który przez dłuższy czas g r a ­

sował na terenie  Belgji,  t rudni ł  się han 
dłem żywym towarem.

Ile j e s t  w tem prawdy, wykaże pro­
wadzone śledztwo.

ZE ŚWIATA.
Pancerze ze szkła,

Których nie przebija żadna Kula.
W Porcie Artu ra  przeprowadzono 

próby z nowym gatunkiem szkła, wyna­
lezionym przez pewnego inżyniera  j a ­
pońskiego. Szkło to nie daje się abso­
lutnie stłuc; ani kule rewolwerowe,  ani 
pociski z karabinów maszynowych, nie 
zdołały przebić tego niesłychanie moc­
nego szkła.

Rząd japoński zamierza rozpocząć o- 
becuie masową produkcję tego osobli­
wego artykułu.  Z tego szkła pancerne­
go mają być sporządzone pancerze szklą 
ne, k tóre znajdą zastosowanie w armji,  
we flocie i w policji japońskiej .  Rząd 
japoński nabył patent  wynalazku nowe­
go szkła, które stanowić będzie odtąd 
tajemnicę wojskową.

Oryginalni myśliwi
strzelali do KaczeK z... samolotu.

Na niezwykły pomysł wpadł niejaki 
p. Antoni Gibbson, k tóry od kilku lat  
praktykuje z zapałem lotnictwo. Oto 
wybrał się ze swoim przyjacielem,  Jonę 
sem, z okolic Londynu w s tronb Szko 
cji, aby polować na dzikie kaczki... z 
powietrza,

Oryginalni myśliwi st rzelal i  bardzo 
gęsto,  przyczem przeważnie wybijali 
dziury w nieb.e. Wreszcie wylądowali 
i znaleźli na polanie zaledwie jedną za 
b i tą  kaczkę.

Gdy z triumfem chcieli wystar tować 
do lotu, w kierunku Londynu, nadszedł 
pol icjant wioskowy i zapisał im karę  w 
wysokości 15 funtów (ok. 150 złotych). 
Pol ic jant  ten s tanął  na stanowisku,  iż 
s trzelanie w powietrzu j e s t  niedozwolo 
ne. Sąd poparł  s tanowisko pol icjanta i 
dwaj myśliwi musieli zapłacić za jedną  
kaczkę dość poważną sumę.

Na domiar złego ta forma polowania 
spotkała się z ogromnem oburzeniem w 
sportowych kołach angielskich.  W ten  
spesób dwaj Anglicy zostali  kompletnie 
pognębieni.

Clive B rook  jako  
Sherlock H olm es.
Któż z nas niezaczytywał  się tend 

fascynującemi książkami, od których a- 
derwać nas mogła jedynie bardzo póź­
na pora, przerywająca nam bezli tośnie 
tok  opowiadań o największzm de tek ty ­
wie świata,  opowiadań powstałych w 
wyobraźni  wielkiego pisarza Oonaa 
Doyle‘a! Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści tem at  ten, tak bardzo nadający się 
do sfilmowania, nie został  do ostatnich  
czasów wyzyskany przez żadną z wiel ­
kich wytwórni.  Oglądaliśmy wprawdzie 
przed laty na ekranach jakieś  miernoty,  
t raktujące  o wal e Sherlocka Holmesa 
z bandytami , ale niski poziom tych fil -

S w e tr y , p tllow .ery. ra jtu zy  i r e fo r m y  gwarantowane czysto wełniane
po niskich cenach poleca pracownia Z* Q l i k s m a O f B* J o s e l e w i c z a  Ą»
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mów, b ra k  w n ich wsze lk ich  war tośc i  
a r ty s ty c z n y c h  i k a t a s t r o f a l n y c h  pod 
w zglądem te chn ic zny m  —  to wszystko,  
rzeez  oczywista,  nie z jednywało  im p u ­
bliczności.

A* wreszc ie  po wielu la tach  f an t a ­
zja Conaa  D oy le ‘a doczeka ła  się dosko 
n&łego wcie len ia  f i lmowego.  W y tw ó rn ia  
F o x  p rz ys tą p i ła  do rea lizacj i  wie lk iego 
filmu „She r lo ck  Holmes"  a ro lę  t y tu o-  
wą  pow ierzy ła  ak torowi ,  k tó ry  j a k  ża ­
den inny  nadawał  się do od tw orzenia  
postaci  m ądrego ,  wnikl iwe i zawsze 
w yt w o rn e g o  londyńs kie go  de te k t yw a-  
ama to ra .  Clive Brook ,  u lubieniec pu­
bliczności ,  dżente łm an  w każdym calu, 
w roli Sker locka  Ho lm esa  wypowiedział  
s ię  bez re sz ty .  Spokój  j ego  gry ,  ek­
s pre s ja  ś rodków a r t y s t y c z n y c h — w szys t ­
ko to dało w re zu l tac ie  k re ac j ę  n iepow 
szednią,  da jącą  się porównać  ty lko  z 
j e g o  wie lk im sukcesem w „ K a w a l k a ­
dzie".  Obsadzenie  drugie j  g łównej  roli ,  
p rzec iwni ka  Holmesa ,  g ro ź n e g o  bandyty 
Mor ia ty 'ego ,  n ie  p r zeds ta wi a ło  już  zbyt  
wielkich t rudnośc i ,  skoro pod r ę k ą  był  
t a k  doskonały  ak tor ,  j a k g d y b y  p r e d e ­
s ty n o w a n y  do te j  rol i  — znakomi ty  E r  
n e a t  T or rence .

„ Sh e r lo ck  Ho lm es"  z Clive Broo-  
kiem to  wielki  film se n s a c y jn y  w naj- 
l e psz em  te go  słowa znaczeniu.  Za in te  
r e s u j e  on tych  wszys tk ich ,  k tó rz y  za­
czytywal i  się p rzygodami ,  opisanemi  w 
powieściach Conan Doyle 'a,  a t e r az  
zechcą  j e  p rzeżyć  po r az  drugi,  gdy  
z m a r tw y c h w s ta ły  dz ięki  gen juszowi  
a k to r sk ie m u Clive Brook a  i wysiłkom 
wytwórni  Fox ,  k tó ra  zaopa t r zy ła  „Sher -  
locka  H ol m esa "  w te  w szy s tk ie  e l e m e n ­
ty,  j a k ie  sk łada ją  s ię  na dzieło n a p r a w ­
dę f rapujące .

io  życia pozostało sny 2 lata.
Lcndynezyk Robin Cooper ogrom nie  

zmartw iony opuścił  gab ine t  jednego z 
na jw ybitn iejszych lekarzy londyńskich. 
Doktór powiedział m u bez ogródek  o 
kropną prawdę: nie będz ie  żył dłużej, 
niż dwa lata, gdyż ma poważną wadę 
serca.

Pan  Robin Cooper nie m artw ił się 
zbyt długo. J e s t  człow iekiem  energścz 
nym, w ięc postanowił nam yśleć się, jak 
najlepiej owe pozosta łe  mu jeszcze  wy­
zyskać. Myślał, aż wymyślił. Kupił sob ie  
wagon mieszkalny, tak zwaną w Anglji 
„ k a raw an ę” i postanow ił wyruszyć w to ­
warzystw ie jednego tylko przyjaciela w 
olbrzymią podróż po Afryce południowej.

W podróży przez Europę, karaw anę

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„ M E N O M A “

w ł .  MAKJAM Ż U K O W S K I  
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  21, t e ł .  2448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztowe,  

w eksle  i t. p.
SPRZED AJE bilety u lgowe i m ies ię cz n e  

autobusów miejskich.
O BSŁU G A SZYBKA 1 SOLIDNA.

B I S
który  jadł

D w adzieścia  cztery la ta  tem u  zdarzy 
ła się arcybiskupowi kościoła anglikań­
skiego z zachodnie j Kanady, Stringero- 
wi, n ieprzy jem na przygoda, o której t e ­
raz  dopiero  podają  dzienniki w iadom ość 
z racji jego zgonu. Dwadzieśc ia  cztery  
lata tem u biskup wybrał się  do wysp 
H erschela  (na północnym wybrzeżu Ka­
nady) z tow arzyszem  nazw iskiem  Johson  
i obydwaj zbłądzili. Wędrowali tak 21 
dni, poszukując drogi lub osiedla, s ta ra ­
j ą c  się możliwie o szczędzać  skrom nych  
zapasów.

Oto us tęp  z jego pamiętnika, który 
biskup wówczas prowadził:

„Niedziela  17 paśdzienrn ika  1909. 
Uszliśmy 15 mil. Jed liśm y sm ażone p a s ­
ki z butów, sporządzonych  z foki. S m a ­
czne. Pokrzepiłem  s ię!”

„Pon iedz ia łek  18 października. Szliś­
my cały dzień. Na obiad i na  kolację 
jedliśm y kawałki butów, już to  g o tow a­
ne, już to sm ażone . Zużyliśmy już p ra ­
wie ca łą  p o d e s z w ę ”.

„W torek  19 października. Śn iadanie  
i obiad je szcze  z resz tek  podeszwy Do 
bre, ale zam ało . Malutki kaw ałeczek  su 
c h a rk a  do t e g o ”.

„Środa 20 października. T e raz  zosta  
ły nam  tylko cholewy. Nie są takie d o ­
bre  jak podeszw y” .

„Czwartek  21 października. P och łonę

ciągnęły konie, w Afryce przez pustynię 
w ielbłądy, a dalej na po łudnie  — woły.

— Cała ta wyprawa od początku  do 
końca będzie  kosztow ała  1500 funtów 
(około 45 tys. zł.) —  oświadczył mr. 
Cooper. Będzie zaś trwała równe 
dwa lata, te  w łaśn ie  dwa lata, k tóre  dok 
tór d a ł  mi jeszcze  do życia.

O sta tecznym  celem  wyprawy będzie  
Capetown. Najbliższym przyjaciołom o- 
świadczył p. Cooper, że ma nadzieję, iż 
zm ienione warunki życia, jakie będzie  
miał w podróży, uzdrowią go, p rzedłużą 
mu is tn ien ie  Podróż  więc jego je s t  po­
dróżą po życie i zdrowie.

—  Zakończę  ją w roku 1936, albo u - 
zdrow ieniem , albo śmiercią!

K U P ,

sw oje buty.
liśmy zupę, w której były kawałki butów 
i łyżka mąki. W ięcej już nie mamy. Jes  
teśm y bardzo zm ęczeni.  R ęce  m am  oho 
lałe. O bandażow ałem  pa lce  Jo h so n a ” .

Śm ierć  głodowa już zag lądała  w oczy 
obu podróżnikom, gdy n iespodzian ie  u- 
słyszeli głosy dz iec ięce  i ujrzeli dom os 
two- Ich nędza  się skończyła. Biskup 
s c h u d ł  w ciągu 21 dni o 50 funtów  a n ­
gielskich.

R A D J O .
W A R S Z A W A  17 g r u d n ia  

9.00 S y g n a ł  c z a s u .  9.05 G im n a s ty k a  9.20 
JD ‘y t y  g r a m o fo n .  9.35 D z ie n n ik  p o ra ń .  9.40 
E iy ty  g r a m o f .  9,50 C h w i lk a  g o s p o d  d o m o ­
w e g o .  9.54 P r o g r a m  na  dz. n a s t  10.05 T ran .  
n a b o ż e ń s t w a  z P o z n a n ia  11.57 S y g n a ł  c z a s u  
12 05 P r o g r a m  na  dz. b i e ż .  12.10 W i a d o m o ś ­
ci m e t e o r .  12.15 H - t y  p o r a n e k  sy m f .  z  F ilh .  
W a r s z .  13.00 P o g a d a n k a  „ R o b o t n ik  w  o b r o ­
n i e  s w e g o  z d r o w i a  w a r s z t a c i e  pracy" .  14.00 
T r a n s m i s j a  M ię d z y n a r o d o w e g o  m e c z u  b o k ­
s e r s k i e g o  W a r s z a w a  — B u d a p e s z t .  14.30 
O d c z y t ” 14.55 P ł y t y  g r a m o f  15.00 P o g a d a n k a  
dla  g o s p o d y ń .  15,20 K o n c e r t  ork. l u d o w e j .  
16.00 P r o g r a m  d la  d z i e c i .  16 30 P ły t y  g r a m o  
f o n o w e .  16.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  j7 .o o  P o ­
g a d a n k a  „ P ie c z e n i a  c ia s t a  ś w i ą t e c z n e g o " .  
17.15 A u d .  l u d o w a  z K a to w ic .  18.00 S ł u c h o ­
w i s k o .  1S.40 P ł y t y  g r a m o f o n .  19 00 P r o g r a m  
na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i t o ś c i .  19.30 
R a d j o ly g o d n i k  d la  m ł o d z i e ż y  19.36 Z y c ie  
a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  19.5o M u zy k a  l e k k a  w y k

ork. P R . p o d  dyr .  S t .  N a w ro ta .  ->n  , 
w i e c z .  21.00  O d c z y t  a k tu a ln y ,  o fr i  Dzien 
s o ł e j  l w o w s k i e j  fa l i .  2^.25 W ia d o m  We.' 
w e .  22.25 M u z y k a  tan. 23.00 W ia d o n ,Sp0rto- 
o ro l .  d la  k o m u n .  lo tn .  i k o m u m .
23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .  ’ P°‘icy'jny

K A T O W IC E  17 g r u d n ia
9.00 A u d y c j a  por .  z W a r s z  9 5 4 0

na dz. b ia ż .  10 05 N a b o ż e ń s t w o  z  p ° S ram 
1 k a z a n i e  z W a r s z .  11.45 P ł y t y  era °2tlania 
w e .  12.05 P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  
z W a r s z .  14.20 K o n c e r t  ork .  73 P-D Dan. 
p o r .  K a n a s ia  15.00 F e l j e t o n .  15 2Q T ,  dyr 
ja  z W a r « z .  16.30 P i y t y  g r a m o fo n  i«arIlSrn,s 
z W a r s z .  17.15 W i e n i e c  p i e ś n i  ś la ^ ^ r- 
18.00 S ł u c h o w i s k o  z  W a r s z .  18 40 r> ch. 
bojk i  ś lą sk ie" .  19.10 R o z m a i t o ś c i ’19.30 r y ' 
W a r s z .  19.45 P r o g r a m  na d z ie ń  n a st • 
19 5o T r a n s m .  z  W a r s z a w y  22 25 Wi  
s p o r t o w e .  22.30 T r a n s m is j a  z W a r sz a w

W A R S Z A W A  18 g r u d n ia  ' "*
7.00  S y g n a ł  c z a s u .  7.05 Gimnastyka „  

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e n n i k  poranm, -7°  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.52 C h w i lk a  gosoori  L ' 10' 
w e g o .  7.55 P r o g r a m  na dz .  b i e ż  l l4 0 C n ? °  
p r z e g lą d  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 „Ż yc ie  kr. 
t y c z n e  s to l icy "  11.57 S y g n a ł  c za s u .  12 05pI!‘ 
t y  g r a m o fo n .  12.30 D z i e n n i k  południ J 7' 
12.35 W ia d .  m e t e o r .  12.38 P ł y t y  gramofo^L  
w e .  15 25 W i a d o m o ś ć ,  o e k s p o r c i e  I  ”'

l  t Y - ar i m , '.1OSi?0 d ' 157J°  K ron i^  barier*sk a  15.45 C h w i lk a  lo t n ic z a  i p r z ec iw ea z o w
15.55 U t w o r y  f o r t e p i a n o w e .  16.40 FraJ S
16.55 R e c i t a l  s k r z y p c o w y .  17.30 Pieśni w 
w y k .  S .  S z y f m a n ó w n y .  17.50 S k rzy n k a  ne ­
t o w a  r o ln .  18.00 O d c z y t .  18.20 A u d y c ia  
n ie r s k a .  18.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  1900 Pr " 
gram  na d z i e ń  n a s t ę p .  19.05 Rozmaitości  
19.25 T r a n s m i s j a  z  W a r s z .  19.40 Wiadomwś 
Ci s p o r t o w e  S9.47 D z i e n n i k  w i e c z .  SO.OOKor 
c e r t  w i e c z o r n y  w  w y k .  ork. sym f.  P.R  Dod 
dyr .  J O z i m i ń s k ie g o .  21.00 F e l j e t o n .  o n ;  
M u zy k a  22.00 N a  l i s t y  z A n g l i  odp ow ie  w  

j ę z y k u  a n g ie ls k im  p. T. O r d o n .  22.20 Muzy. 
ka  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteorol  
dJa k o m u n .  lo tn .  i k o m u n ,  p o l ic v in v  93.1=,’ 
M u z y k a  t a n e c z n a .  ' 5

K A T O W I C E ' 18 g r u d n ia  
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z .  11.35 Pro 

g r a m  na dz .  b ie ż .  11.40 T r a n sm .  z Warsz 
11.50 W i a d o m .  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  czasu 
12.05 P ł y t y  g r a m o fo n  12.30 T r a n sm is ja  z War 
s z a w y  12.38 P ły t y  g r a m o fo n .  15.20 Urzędo­
w a  c e d u ł a  g i e ł d y  z b o ż o w e j .  15.25 Transm. 
z  W a r s z a w y .  P o r a d y  r a d j o t e o h n ic z n e .  18.00 
T r a n s m  z W a r s z a w y  18.45 I  ły ty  gramofon.  
19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  19.05 Rozmai­
to śc i .  19.10 P ły t y  g r a m o fo n  19.25 Tran. ze 
L w o w a  i W a r s z a w y .

mm— m— im. -  Tir - I ~

F irm a G. BR AU W aieja Nr.
t e l e f o n  2 3 - 5 4  ( d a w n ie j  A le j a  1) 

P o leca  szpagat konopny, przęd ze  szewekie  
i rymarskie f-my Stra do m  oraz przybory ta 
picersk ie  po cen a ch  konkurencyjnych Dla 
P a n ó w  ogrodników szpagat na maty ze  spec  

jalnym rabatem. ____________

s w b * k * s>s

EU G EN JU SZ SUE.

K S U fó  PODZIEMI
168) POWIEŚĆ.

W czasie tego  chwi low ego  za wie ­
szenia  broni  S z u r y n e r  podniós ł  G e r m a i ­
n s  i z łożył  w kącie przy  ścianie;  tam, 
zabezpieczony od tyłu,  m óg ł  dosyć  d ł u ­
go bronić  s ię  przec iw więźniom,  na 
k t ó ry c h  s i ła  h e rk u le s o w a ,  jak ie j  dał  do­
wody, mocne  spra wi ła  wrażenie .  Szki e ­
le t ,  widząc wahanie  się znacznej  l i ezby 
spólników spisku,  k rzyknął;

—  Nuże,  zabi jmy ich obu,  dużego i 
małego.

—  S t r z e ż  się! —  odpowiedz ia ł  S z u ­
ry n e r , s to ją c  w pos tawie  gotowej  do w a l ­
ki, obie pięśc i naprzód  podane .  S t r zeż  
się,  Szkielecie!  z robię  j a k  Gargussa ,  
sk rę c ę  ci szyję.

—  Da le jż e  na  niego! —-z aw ołs ł  Gru­
bas,  podnosząc się.

. W iw a t  Szkie let ,  śm ie rć  n ie b ie s ­
k i e j  czapce! —  wołali  s t ro n n ic y  Szkie-  
l e ta .

U jm i jm y się za n iebieską  czapką,  
śm ie rć  Szkieletowi!  —  wołała p a r t j a  
S znr yn e ra .

—  Brawo,  chłopcy,  —  zawołał  Sz u­
r y n e r ,  zw raca j ąc  mowę do więźniów,  
k tórzy,  j e g o  t r zymal i  s t ron ę ;  wy macie  
se rce :  nie chc ie l ibyśc ie  dobić człowieka 
na  pół u m a r ł e g  ; to byłoby podłe .

Siła, e n e r g j a  i p r o s to ta  Sz u ry n e ra  
mu s ia ły  z robić  w ra żen ie  n a  więźniach ,  
k t ó r y c h  wielu przesz ło  na  je g o  s t r onę ,  
gdy  inni cisnęl i  s ię  koło Szkie le ta.  
K r w a w y  bój zdawał się już  n ie nchron-  
n y m ,  k iedy  na dziedz ińcu r oz le g ł  s ię 
mia row y odgłos  kroków oddzia łu p i e ­
c h o t y ,  k t ó r y  zawsze  przy  więz ieniu 
t r z y m a  w ar tę .  P iq ue -Y ina igr e ,  ko rz y ­
s t a j ą c  z zamieszania ,  podb ieg ł  do fur ty

uwiadomić dozorców o tem,  co się dz ie ­
je  w sali  i nade jśc ie  w a r ty  położyło ko­
n iec  ta j  scenie.

S tawiono Germaica ,  Sz kie le ta  i Szu­
r y n e r a  przed  dy re k to re m  więz ien ia  L a  
F o r c e  dla indagac ji .  Ge rma in ,  skoro 
p r z y s z e d ł  do s iebie ,  p ie rwsza  j e g o  myśl  
by ła  o człowieku ,  co go od pewDej wy 
r w a ł  śmierci .

—  Gdzie mój  zbaw ca? —  zapyta ł  
dozorcy,  k t ó r y  go ocucił.

— W gabinec ie  dy re k to ra .
—  Ju żb y m  nie żył, panie;  o, powiedz 

k to on j e s t ?
—  N azy wają  go Szu rynerem;  k iedyś 

był  na ga l e r ach .
—  Nowe j e g o  p rzew in ien i e  zapewne 

nie j e s t  ważne?
—  Owszem,  bardzo  ważne;  k ra dz ież  

nocą w zamk nię tem mi eszkan ie ;  zapew 
ne  to® samo dos ta n i e  mu s ię  co Pique- 
Yina igrowi:  p ię tn aśc ie  do dwudzies tu  
l a t  ciężkich  robót .

—  Acb, to okropne .  A j e d n a k  cz ło­
wiek  ten,  n iezna ją c  mnie,  s t a n ą ł  w 
moje j  obronie .  Tyle  odwagi .

J u t r o  będz iesz  pan mia ł  osobną  celę 
i n iczego  już  od tąd obawiać s ię  nie 
masz powodu.

—  Chcia łbym podziękować  memu 
zbawcy.

—  Cyt,  wła śn ie  wychodzi  od d y r e k ­
tora.  W każdym raz ie  o t r z y m a  n ie ja k ą  
n a g r o d ę  za to, co dla pana uczynił ,  ani 
wątp ię ,  źe go wyznaczą  ka p i ta ne m  Lwie j  
Ja s k i n i  na mie jscu  Szkie le ta ,  k tó r y  od 
tąd będz i e  t r z y m a n y  w śc is łem zam ­
knięc iu .

W chwi lę  po oddalen iu  s ię  dozorcy, 
S z u ry n e r  wszedł  tw a rz  je g o  jaśn ia ła  
radością.

—  Do pioruna,  —  zawołał  —  j a k ­
żem rad,  że pana  ura tow ałem .  I  podał  
r ę k ę  Germainowi .

Ten,  powodowany mimowolnym* w s t r ę  
tem,  cofną ł s ię nieco,  zamias t  u jąć  wy­
c ią g n ię t ą  r ęk ę  S z u ry n e ra ,  n a ty c h m ia s t

j e d n a k  chc ia ł  wy na gr od z i ć  to p ie rwsze  
n ie op a t r zn e  po ruszenie .  Ale S z u r y n e r  je  
d o s t r z e g ł  i r zek ł  z go rz k ą  radością:

—  A, zapomnia łem, p r zep ra szam  
pana.

—  J a  win ie nem  pr zepr os ić  —  za­
wołał  Ge rm a in  —  czyl iż nie je s t e m  
rów nież  więźniem. P o w in ie nem  jedyni e  
pamię tać  o wyświadczonej  usłudze,  u r a ­
tow ałe ś  mi życie,  daj r ęk ę .

—  Dziękuję,  t e r a z  już  nie  t r z e b a  
w p ie rwszym momencie,  uśc iśnien ie  
r ę k i  by łoby  mi przy jemne ,  ale n a m y ­
śl i łem się,  źe tak być nie powinno.  
Spe łn i łem obowiązek miły,  bo j a  pana  
znam. A gdyb ym nie znał, pewniebym  
tu w więz ien iu  n ie  siedział .

— Nie  rozumiem cię —  rzekł  G e r ­
main zdziwiony,  —  Ja kto ,  d la tego,  że 
mnie znasz. . .

— Dla tego  właśn ie tu się dos ta ­
łem.

— Chcia łbym ei wierzyć,  ale...  nie  
pojmuję ,  jaki  może  zachodzić związek 
m iędzy  m n ą  a w ys tępk iem,  za k tó ry  
cię tu wsadzil i .  Obwinia ją  cię...

G e rm a in  n ie  śmi a ł  wymówić s t r a s z ­
nego  słowa.

—  No, gada jż e  pan, — zawołał  Szu­
r y n e r  —  obwinia ją  mnie  o kradz ież ,  
k radz ież  g w a ł to w ną  w Bocnej perze .

Zuchwały  eynizm S z u r y n e r a  p r z y ­
k re  z robi ł  w ra ż e n i e  na  młodzieńcu  i 
rzekł :

— J a k im  sposobem cz łowiek  tak  do­
bry ,  t ak  sz lache tny ,  j e s t  w s t an i e  m ó ­
wić coś podobnego?  Czyli® nie wiesz,  
j a k  s t r a s z n a  czeka  cię k a ra ?

—  Dwadzieśc ia  l a t  g a l e r  z w y s t a ­
wieniem u p r ę g i e r z a ,  wiem, wiem. Pa n a  
dziwi,  źe nie bardzo  o to dbam? bo 
ju ż  p rz yw yk łe m .  K toby  je d n a k  pow ie ­
dział  —  dodał  Sz u ry ner ,  wzdychając  z 
d r w ią c ą  miną ,  źe to pan,  pan ie  G e r ­
main,  j e s te ś  p rz y c z y n ą  m ego  n ie sz ­
częścia?

— O, j e s t e m  pewny,  żeś n ies łuszn ie

obwiniony.
— Co w tem, to s ię  pan zupełn ie  

myl i sz  —  odpar ł  S z u r y n e r  z t a k ą  
szczerością,  iż Ge rm ain  był  zn iewolony  
uwierzyć .  P r z y s i ę g a m  na imię  mego do­
broczyńcy  ( tu S z u r y n e r  zd jął  czapkę) ,  
że pope łn i łem kradz ież  nocną z wy ła­
man ie m  okiennicy  i byłem schwytany  
na  uczynku.

— Więc  nędza,  głód,  zmusiły c ię?
—  Głód? bynajmnie j ,  k iedy  mnie 

złowili  miałem w k ieszeni  12J f ranków 
własnych  p ien iędzy ,  a oprócz tego  do­
broczyńca  mój,  k tó ry  nie wie,  że tu 
je s te m ,  nie zos tawi łby mn ie  bez pomo­
cy. K ra d łe m ,  żeby mu s ię  pr zys łu żyć ,  
a z j ego  łask i  pan zos ta łe ś  ocalony,

—  Lecz któż on j e s t ?
—  Pan  Rudol f  op iekuje  się panem.  

Choć j a  mówię pan Rudolf,  powjnien-  
bym mówić ks iążę Rudolf,  bo on j e s t  
księc iem.

—  Mylisz się,  j a  nie znam żadnego 
księcia .

—  Może być,  a le  on pana  zna,  jo® 
to taki  zwykły sposób  j e g o  po s tę p o w a ­
nia.  Skoro  s ię  dowie,  źe gdz ie  poczci­
wy cz łowiek j e s t  w biedzie,  w n e t  daje 
mu pomoe n iespodzian ie .

—  Is to tn ie ,  źe tego  ws zys tk ie go  
wcale  nie po jmuję .

— W yobraź  pan sobie,  że t e n  d o ­
broczyńca ,  p rzed  n ie ja k im  czasem,  v 
n a g r o d ę  n iby  j a k i e j ś  t am moje j  us ług i ,  
dał  mi sposób  do zbogaceni a  s ię  i po 
s ła ł  mnie  do Alg ie ru .  J^ecz ja ,  skoro  
s ię  r o z s ta łe m  z nim, zaeząłem tę sk ni ć ,  
zg łupia łem,  jak  pies co pana  zgubił ,  
bo widzisz,  pan Ru do l f  ze mnie  z ro b i ł  
człowieka przez  dwa słowa.

—  J a k i e ż  to s łowa?
—  P ow ied z i a ł  mi, źe je sz c z e  mam 

s e rc e  i h o n o r  chociaż by ł em  na  g a l e ­
rach ,  n ie  za kradz ież ,  go rze j  bo z&

(C.  d. n.)
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